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Krabów 1 marca.
D ow odzono juz; n ieraz , że N apoleon  I 

tw orzeniem  now ych baronów , hrab iów  i 
k siążą t większy zadał cios arystokracyi ro ­
du niż gilotyna. Przydom ki i ty tu ły  n ad a ­
w ane przez niego jenera łom  i m inistrom  
nie m iały  jed n a k  na celu z łam ać siłę d a ­
wnej szlachty, bo tej już n iebyło, ale  ow ­
szem dąży ły  raczej do stw orzenia hierarchii 
socyalnej n a  now ym  porządku rzeczy opar­
tej, to jest na  nowej zasłudze, albow iem  —  
pom ijając zaszczytne w yjątki —  stare zasłu ­
gi w y tarły  się na  przedpokojach w ersa l­
skich lub się splam iły  na koblenckich spi­
skach przeciw  w łasnej ojczyźnie. K siążęta 
cesarstw a byli zresztą przedostatnim  szcze­
blem drabiny, po której waleczni je n e ra ło ­
wie w stępyw ali na trony. Od tego czasu 
zn ik ła potrzeba k reow ania  ty tu łów , bo i 
w ojen nie by ło  i F ran cy a  zdem okratyzo­
w ana  tak  m ało  o nie dba ła , że między ko­
pertow ym  a  dyplom ow ym  tytułem  nie w i­
dziano już różnicy. S tare  tylko rodow e i- 
m iona, k tóre historya znała , lub im iona któ­
rych  zasługi jeszcze pam iętano, s łyną  z ty ­
tu łem  lub bez tytułu, tak  iż zarów no Mont- 
m orenęy jak  Soult m ogliby się obyw ać bez 
niego. Nowy ty tu ł księcia Isly p rzy jęła  
F ran cy a  z obojętnością, k tóra pow inna by ła  
w skazać , że m inęła po ra  przydom ków  
D opiero  kiedy za wojny wschodniej i w ło 
skiej odżyły w spom nienia pierw szego ce­
sarstw a, nazw y M ałachow y i M agenty stały  się 
w  oczach narodu tytułem  zaszczytnym , bo 
choć dostały się tylko jenera łom , ale się 
ich naród  krw ią sw oich synów dokupił. 
Bez tej k rw i ty tu ły  te byłyby tak  chłodne, 
a  może naw et i tak  śm ieszne, ja k  „Duc de 
la  L im onade“ .

F rancya , k tó ra  z Krym u lub W łoch w y­
g ląd a ła  wieści między trw ogą a  nadzieją, 
p rzy ję ła  z uniesieniem  now inę zwycięztw  i 
nagrodę odw ażnych. Ale chińska w ypraw a 
w ojsk sprzym ierzonych w r. 1860 nic w ię­
cej nie budziła prócz ciekaw ości, a  o po­
litycznej tej w ojny ważności, choć jej nie za ­
przeczano, rozpraw iano na zimno. Od jen era ła  
Cousiu-M ontauban w yglądano co najw ięcej, 
że przyw iezie do P aryża  niby luksorski o- 
belisk, porcelanow ą wieżę z Pekinu. Trze 
baby dużo krwi a  m oże zw alenia państw a 
chińskiego, aby odjąć śmieszność pojęciu 
chińszczyzny. Śm ieszność tę przyczepił prze 
cież dek re t cesarsk i do nazw iska zdobyw ­
cy obozu pod P a lik ao  i nie odbierze mu 
jej ani dyplom  urzędowy, ani bezintereso­
w ny list jen e ra ła  do C esarza w ypraszający 
się od dotacyi. K om isya c ia ła  praw odaw  
czego m ająca dać sw oje zdanie o uposa­
żeniu je n e ra ła , lę k a ła  się ok ryć  śm ieszno­
ścią jednej karty  dziejów w spółczesnych i 
odrzuciła  projekt. Nie może też być dota- 
cya  ta  uw ażaną za chleb w ysłużony, bo 
arm ia i jej w odzow ie opłacili sobie sowicie 
zw ycięztw o pod P a lik ao , tarzając  się w m u­
ślinowej pościeli na  złotych łożach  pałacu  
cesarskiego w Pekin ie. Pościel zgorzała , z ło­
te ło ża  zniknęły — może się stopiły w  po­
żarze i ściekły pod  gruzy porcelanow ych 
ścian  pa łacu . Zaledw ie p ó łto ra  roku upły­
nęło  od ow ego czasu, a  zapom niano już 
w E urop ie  o k łótni angielskich i francuz- 
kich korespondentów , sp iera jących  się o 
to, czy Anglicy czy F rancuz i więcej unie­
śli zdobyczy z Pekinu.

To h istoryczna strona przydom ku i do ta­
cyi hrabiego P a likao .

Ale jest w  tej sp raw ie  strona oraz poli­
tyczna. W  rządzie  konstytucyjnym , mini- 
steryum  przedstaw ia Izbie w nioski do p ra ­
w a. Izba przyjm uje lub odrzuca, kom isya 
jej daje przychylne lub nieprzychylne zd a­
n ie: to  rzecz po prostu  dw óch w ładz , nie- 
obchodząca bezpośrednio  M onarchę jak o  
takiego, a  choćby m u naw et p rzyk rą  b y ła  
osobiście dla jak ich  szczególnych względów , 
to w szelako odm ów ienie nie m a w sobie 
nic d la niego ubliżającego, bo Izba m a do 
czynienia tylko z doradzcam i korony  a  o 
jej osobistych uczuciach niew ie i w iedzieć 
nawet nie m a p raw a. Go najw yżej, rodzi 
się z tej niezgody między w ład zą  p raw o­
daw czą a  w ykonaw czą, kw estya ininistery- 
alna, jeżeli rzecz tego w arta  lub jeżeli ga­
binet podn iósł ją  do znaczenia wotum  zau­
fania ; w ięc albo m inisterium  się usuw a, 
albo rozw ięzuje Izbę. Ale tu C esarz  w ystę­
puje bezpośrednio, staje oko w oko z re- 
prezen tacyą  narodu  i p y ta : kto mocniejszy? 
Z takiej w alk i albo despotyzm , a lbo  rew o- 
lucya w ychodzi zw ycięzcą.

Z tego punktu w idzenia zapatru jąc  się na 
dotacyę hrabiego P a lik ao , nie dziw im y się 
bynajm niej, że nas przez parę  dni telegrafy 
o stanie jej zaw iadam iają. Szukano środka, 
aby nie ubliżyć koronie i n iesprow adzić cia ła  
praw odaw czego do roli autom atu. Ś rodka 
tego dotąd nieznaleziono —  lecz przyjdzie 
znaleść go koniecznie. Jen era ł M ontauban 
próbow ał poświęcić się, lecz zam iast ja k  
ów rzym ianin rzucić się sam em u w  p rze ­
paść by się za nim ziem ia zaw arła , on ci­
sną ł w  nią tylko w orek z 50,000 frankam i.

Spraw a to groźniejsza niż księcia N apo­
leona w senacie. Tam  przeciw  księciu tylko; 
w Izbie deputow anych przeciw  Cesarzow i 
obrócono broń. Polityka cesarska  m ia ła  
s łab ą  chwilę sw oją, k iedy  zapom niała, że 
są okoliczności, w których głos publiczny 
niem oże być lekcew ażonym . Śm ieszność ja ­
k a  się przyw iązuje do chińskiego przydom ­
ku jen e ra ła , by ła  d la  kom isyi C ia ła  P ra ­
w odaw czego silniejszą pobudką, niż w ola 
cesarska  jaw nie  w ypow iedziana, ta  w ola 
przed k tó rą  do tąd  chylono głowy. M iałożby 
przyjść do tego, że ta w ola dotąd p o s łu ­
sznych znajdująca, zaczyna być uw ażaną 
jako  ciężar? Jest to może jedna  z n a jtru ­
dniejszych chwil dla C e sa rz a ; niew ątpim y 
jed n ak  że ją  przem oże, choćby mu przy­
szło zatrzeć w spom nienie w ypraw y chińskiej 
inną więcej chw ały , a  mniej korzyści żo ł­
nierzom jego  przynieść zdo lną  . . . .  A gdy­
by tak  w ypad ło , —  ty tu ł P a likao  stałby się 
m oże ta k  strasznym  ja k  bomby Orsiniego . . .

& 0R E 8P0N D E N 0Y A  CZASU.

Z pod Wieliczki 28 lutego.

? Już n im  z wypadało było napisać coś o wie­
lickich fctósunkach górniczych, albowiem już nie- 
r z takie zachodziły okoliczności, które na dokła 
ne zasługiwały rozebranie i publiczne oraz sumien­
ne wyjaśnienie.

Chcąc jednakże tak położenie jak zwyczaje i 
obyczaje Wielickich górników należycie zrozu­
mieć, musimy w krótkości zajrzyć w ich historyę, 
w ich trądycyę. W dawDych czasach, ;a  rządów 
polskich górnicy mieszkali i jadali wspólnie, a to 
w umyślnie na ten cel zbudowanych domach i

królewskim groszem utrzymywanych kuchniach, 
stanowiąc tym sposobem pewne rodzeństwo; do­
stawali także odzież i napoje, jak np. piwo, miód 
itp. Rozmnożywszy się zaś w późniejszych cza­
sach, nie mogli wspołem jadać i mieszkać; dawa­
no im zatem: ordynaryę czyli deputat w zbożu, 
soli i pieniądzach; uwolniono od służby wojsko- 
wój i obdarzano wraz z miastem różnemi przywileja­
mi, które na zamożność górników i miasta błogo 
wpływały, o czem akta dawne, przechowywane 
w registraturze magistratualnej, dostatecznie świad­
czą. Mieszkańcy Wieliczki składali się też da­
wniej, a poniekąd i dzisiaj, niemal wyłącznie 
z górników łun z rzemieślników, którzy żupom 
niezbędnie potrzebni byli, jak dajmy na to: be­
dnarze, kowale, powrcźnicy, stolarze, ślusarze itp. 
Większa część rzemielśników tych liczyła się za 
zwyczaj do możnych rodzin. Górnicy zaś obra­
cali synów swoich znowu do górnictwa, co atoli 
u rzemieślników i inszych wyrobników zwykle spo­
strzegamy. Ale bo też umysł górnika ożywiała i 
podnosiła dawniej pewna ambieya, pewna dnma, 
pewna powaga, otaczała jakaś tajemniczość, jakiś 
urok, niepcchybnie wynikający z podziemnego, 
z inno-światowego zatrudaiema jego. Co to da- 
wuej znaczyło być górnikiem! Jak to ubiegano 
się za tern podziemnem zatrudnieniem! Zaiste, ca­
ła publiczność blizka i daleka wielce poważała 
górników, a przez to zyskiwali oni, zyskiwało 
górnictwo.

Ztąd tedy pochodzi, iź dziś jeszcze znaj dujemy 
przy żupach wielickich górników, których pra- 
pradziadowie już byli górnikami; ztąd znowu po­
chodzi, iż między niemi przechowują się tradycye,
0 dawnych, a nawet o najdawniejszych czasach. 
Ojciec lub dziad opowiada bowiem swym synom 
lub wnukom o dawniejszych stosunkach, porówny­
wa teraźniejszość z przeszłością i wyciąga z po­
dobnego porównanie swe mniej lub więcej zado- 
walniające wnioski. Jak wzyklo u ludzi ciężko 
pracujących, tak też u górników każda zmiana, 
chociażby nawet konieczna, lecz pociągająca za 
sobą jakikolwiek w uświęconych dawnoScią do­
chodach uszczerbek, zaraz wzbudza niespokojność 
umysłów, a czasem nawet wzburzenie. Kiedy bo­
wiem w r. 1659 wysadzona król. komisya znio­
sła miarki soli, wynoszące po 8, 11 i 14 garncy, 
które górnicy na potrzeby swoje tygodniowo po 
bierali, i takowe przy wycbodzie z dołu składać, 
a górnikom gotówką ze skarbu wynagradzać ka­
zała, i kiedy pożuiej za Jana III postanowiono 
każdemu górnikowi wydawać tylko po garncu B o ­
li  na tydzień; op:erali się temu wszelkiemi spo­
sobami górnicy i odnosili surowe kary.

Tak więc z postępem czasu różne nastswały 
zmiany pud względem płacenia tak górników, jak 
urzędników przy żupach wielickich, a największe 
nastały wraz z rządem austryjackim. W krótce u- 
stauo bowiem dawać górnikom deputat w zbożu, 
a zaprowadzono natomiast spichrze skarbowe, z 
fetórych wydawano im wprawdzie zboże za ceny 
kupna na potrzeby domowe, lecz odtrącano przy 
padającą za wziętą ilość zboża należytość z płacy 
zarobionej czyli z leniku. Z czasem zaniedbano 
nawtt i ten zwyczaj, aż wreszcie podobno w r. 
1849, zniesiono go całkiem pod pozorem różnych 
nadużyć; aczkolwiek na tern zakupnie zboża dla 
górników skarb wcale nie tracił, albowiem wyda 
ny grosz, wracał w całości i z odsetkami przez 
odciąganie od leniku na powrót do skarbu. Jużciż 
było to wielką ulgą dla górników, ponieważ w cza­
sie przednówku nabywali zboże za pomierną cenę
1 unikali głodu. Usunięty jednak został ten chwa­
lebny zwyczaj pod płaszczykiem nadużyć, jakich 
się górnicy z wziętem zbożem czasem dopuszczali. 
I jakież to były te nadużycia, o których, zwła 
szcza dólni urzędnicy, tyle rozprawiali? Oto iż 
niektórzy z górników z różnych powodów — z po­
trzeby lub pijaństwa — sprzedawali wzięte zboże 
żydom! A więc dla zapobieżenia pojedynczym wy­
padkom , zniesiono całkiem spichrze, a za poje 
djńczych ukarano ogół!

Z górników przejdźmy do przełożonych, którym 
zarząd salin powierzony, a którzy za rządów pol­
skich byli krajowcami, od czasu zaś panowania 
austryackiego po największej części cudzoziemca­
mi. Wiadomo k  wiem, że od r. 1772 nie widzia­
no ani jednego Polaka na czele żup wielickich; 
bo jużciż anijjpp.Heiter, Wernier, Seling, Lill.Fer 
ro lub Błagaj, ani też pp. Russegger, Wokurka lub 
Geramb nie byli Polakami. Nadto ani pp. Błagaj

lub Russegger, ani Wokurka lub Geramb nie u- 
mieli i nie umieją po polsku, chociaż będąc na­
czelnikami administracyi salinarnej, często stykają 
się z górnikami i dla tego rozumieć ich język po­
winni. Lecz nietylko rzeczeni naczelnicy me zdo­
łają się z górnikami rozmówić w języku krajo­
wym; ba, nawet większa część podwładnych u- 
rzędników znajduje się w tern samem położeniu. 
Zaprawdę, rzadko spotkać dykasteryę, przy któ- 
rejby taka rozmaitość narodowości, pojęcia, dą­
żności i wykształcenia panowała, jak przy Dyre- 
kcyi salinarnej w Wieliczce. Z tąd też to pocho­
dzi, iż może nigdzie nie napotkasz między urzę­
dnikami tyle koteryj, tyle niechęci do wszystkie­
go co po narodowemu się rusza i myśli. Lecz 
rzecz to naturalna, skoro nietylko wszystkie pro- 
wineye monarchii, lecz również niemal wszystkie 
rodzaje urzędowania dostarczają swych kontyn- 
gensów do zup wielickich. Od kilkunastu lat po­
częto podobnie obsadzać także niższe stopnie przy 
żupach i doszło do tego, iż tęż sarnę mięszaninę 
pod względem języków, spostrzegamy pośród do­
zorców, woźnych, posługaczów i kapelaków, obok 
których tylko górnik ojczystym włada jeszcze ję 
zykiem.

Wiedeń 28 lutego.

#  Dziś odbyło się 97 posiedzenie Izby niższej. 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego o- 
znajmił prezes między innemi, że otrzymał do roz­
dania w Izbie 200 egzemplarzy broszury „o spo­
rach gruntowych i serwitutowych w Galicyi." Jest 
to odbicie artykułów ogłoszonych w Oesterr. Ztg.,
0 których dawniej pisałem. Osnute one są, jak  już 
wiadomo, na większem dziełka p. Kornela Krze- 
czunowicza o sporach gruntowych i serwitutowych 
w Galicyi, które tu wyszło w drugiem wydaniu 
z końcem roku zeszłego i dostać go można w bió- 
rach towarzystw rolniczych, krakowskiego i lwow­
skiego. I ta mała broszurka, którą dziś rozdano 
będzie wkrótce do nabycia w tychże biórach to 
warzystw rolniczych. Następnie wybrano hr. Kiń- 
skiego na Członka do wy działa finansowego na 
miejsce zmarłego bar. Piłlersdorfa, który był oraz 
prezydującym tego wydziału. Prawica i tym ra­
zem nie wybierała.

Na porządku dziennym był drugi odczyt pro­
jektu ustawy względem wykonywania rozporządzeń
1 rozstrzyguień urzędów politycznych i gminnych. 
Projekt ten podobnie jak i inne, któremi się Izba 
zajmuje w skutek znanych wniosków Klaudego, 
tyczących się głównie, rozdziału sądownictwa od 
administracyi i uporządkowania obustronnej kom- 
petencyi, przedłużonym został przez komisyę już 
dawniej wysadzoną do projektu rządowego organi- 
zacyi sądownictwa. Komisya ta ciągle jest czynną 
mając inne projekta sobie przekazane, pomimo że 
projekt rządowy organizacyi sądownictwa już da­
wno, jak wiadomo, odrzuconym a raczej odroczo­
nym został, aż do przedłożenia przez ministerstwo 
nowych projektów postępowania sądowego, tak 
cywilnego jak i karnego. Z owemi wnioskami 
Klaudego są także w związku wnioski Herbsta 
względem rozdziała sądownictwa od administracyi. 
W komisyi, o której mowa, zasiada z posłów pol­
skich p. Zyblikiewicz, i w niej to wspomniał był 
dawniej o taktach, jakie w zeszłym tygodniu 
w Izbie tak znamienicie odmalował. Wzmianko 
wany projekt względem zakazu przeniesienia wła­
dzy sądowej na urzędy policyjne i administracyjne 
wnosi zniesienie rozporządzenia z 20 kwietnia 
1854 a przywrócenie rozporządzenia z 11 maja 
1851. Sprawozdawca komisyi, Dr. Gschier umoty­
wował wmosek a p. Klaudi dodał wniosek nowy, 
odmieniający §. §. 7 i 11 do 16 włącznie, rozpo­
rządzenia z 11 maja 1851 i motywował go dziś 
zaraz po sprawozdawcy. P. Lasser oświadczył, że 
ministerstwo w zasadzie nic nie ma przeciw przy­
wróceniu powyższego rozporządzenia. Na wniosek 
Herbsta odesłano nowy wniosek p. Klaudego do 
komisyi i na tern skończyły się obraoy nad tym 
przedmiotem. Przypominam jeszcze, że na zeszłem 
posiedzenia odesłano do tej samej komisyi również 
< mieniony przez Izbę wyższą projekt ustawy 
względem kompetencyi w sądzeniu przestępstw.

Dalej przyszło do drugiego częściowego odczytu 
wnioBku Taszka względem obsadzania posad są­
dowych, adwokackich i notaryalnych; mówię: czę­
ściowy, bo komisya zdała tylko sprawę z jednej

kwestyi do wniosku należącej t  j. wolności adwo­
katury. Komisya radzi aby Izba poprzednio tę 
kwestyę zasadniczą rozstrzygnęła, iżby następnie 
na pewnej podstawie projekt szczegółowy można 
wypracować. Od rozstrzygnienia tej kwestyi będzie 
zależeć cały duch i ład projekta. Komisya wnosi, 
aby posadę adwokata wyzwolić z pod wszelkich 
niepotrzebnie krępujących przepisów mianowicie 
tych, co do ograniczenia liczby adwokatów. Zda­
niem jej ten kto posiada ogólną kwalifikacyę na 
adwokata n. p. doktorat prawa, kilkuletnią prak­
tykę i egzamin adwokacki, powinien mieć prawo 
do wykonywania adwokatury, gdziekolwiek mu 
się podoba, podobnie jak każdy inny zarobkujący, 
np. przemysłowiec, lekarz i t. p. Dzisiejsze prze­
pisy wydają je j Bię być monopolem a sądzi, że 
współzawodnictwo i tu musi być korzystnem dla 
ogółu. Względy także słuszności jako i powody 
polityczne przemawiają za takiem wyzwoleniem 
adwokatury. Wszystko to wyłożył dziś dobitnie 
sprawozdawca komisyi, p. Herbst, kładąc jeszcze 
nacisk na to, że zwykle tylko protekeya lub wzglę­
dy osobiste rozstrzygają teraz o przyznanie posady 
adwokata. Przeciw wnioskowi komisyi powstał 
Karol Fischer, adwokat i prezes Izby adwokackiej 
w Pradze, obracając się w ciasnem kółku wyo­
brażeń .

Obstawał on za dotychczasowem skrępowaniem 
adwokatury ze stanowiska cechowego i żądał od­
rzucenia wniosku lecz nie został dostatecznie po­
partym.

P. Recbbauer ze Styryi, znany antonomista, lu­
bo sam adwokat, przemawiał za wnioskiem komi­
syi. Kładł głównie nacisk z jednej strony na zgu­
bny wpływ biórokracyi na instytucyę adwokatury, 
a z drugiej strony na zbawienne skutki wyswobo­
dzenia adwokatury z pod przewagi i skrępowań 
biórokratycznych, wskazując świetne przykłady 
rozwoju tej instylucyi we Francyi i w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie stan adwokacki wysokiego 
doznaje poszanowania a adwokaci dostępują naj­
wyższych szczebli hierarchii rządowej. Następnie 
mówił p. Kaiserfeld, zastępca marszałka sejmowe­
go w Styryi, przeciw wnioskowi komisyi i podał 
wniosek podobny do wniosku Fischera z tą tylko 
różnicą, że chce, aby w zasadzie orzeczono wolność 
osiągania adwokatury, ale zastósowanie tej zasady 
wstrzymano aż do nowej organizacyi sądownictwa 
i nowego postępowania sądowego. Wniosek ten 
liczniej był poparty nit wniosek Fischera.

Mowa p. Kaiserfelda mimo pewnej jasności, 
płynności i dobitności nie odznaczała się logiczno­
ścią i dokładnością. Ostatecznie, chcieliby ludzie 
jego odcienia wszystko odkładać, pośpiech naba­
wia ich trwogą, jak  gdyby zniesienie jakowej wy­
łączności równało się rewolucyi socyalnej. Zawsze 
mają oni gotową wymówkę, że to lub owo pier­
wej trzeba załatwić, że jak  tataj potrzeba wprzó­
dy nową organizacyę i procedurę sądową uchwa­
lić. Są to tylko pozory bez powoda dostateczne­
go. W ten sposób odrzucono, jak  wiadomo, pro­
jekt zaprowadzenia sądów przysięgłych dla Bpraw 
drukowych; w ten sposób można jeszcze wiele in­
nych projektów odrzucić. Na cóż więc tyle pracy 
i zachodu?

Odkładanie ad calendas graecas jest teraz ha­
słem przewążającem w pracy prawodawczej Rady 
państwa. Ze tak jest, mogę jeszcze tern udowo­
dnić że, jak  się dowiaduję właśnie, pod wzglę­
dem projektu MUhlfelda co do powszechnego za­
prowadzenia sądów przysięgłych, takżs wnosi ko­
misya, aby go odrzucić, a to głównie z powyż­
szego powodu a raczej pozorn, że pierwej trzeba 
zreorganizować w sposób odpowiedni sądownictwo 
i inną zaprowadzić procedurę. A dlaczegóż równo­
cześnie nie wziąść się do tego wszystkiego? Ko­
misya osobna do projektu sądów przysięgłych 
składa się z 15 członków, między którymi 2 po­
słów polskich, pp. Grocholski i Zyblikiewicz. Zna­
czna mniejszość komisyi jest za bezzwłocznem za­
prowadzeniem sądów przysięgłych.

Będą zatem znowu zajmujące rozprawy. Cóż 
powiedzą ci, co podczas obrad nad projektem są­
dów przysięgłych dla spraw drukowych twierdzi­
li, że niewypada wyłącznie dla spraw drukowych 
zaprowadzać sądów przysięgłych, i niby z tego 
tylko powodu głosowali przeciw projektowi? Te­
raz znów będą się zapewne zastawiać ową po­
trzebą poprzedniego zreorganizowania sądowni­
ctwa. Tak w ęc bawimy się ciągle teoretycznem
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c. k. Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

(Dokończenie.)

„Jakkolwiek w tym zbyt ogólnym obrazie c?yj. 
ności Oddziału archeologicznego pominęliśmy wy­
uczenie rozpraw czytanych przez Żebrawskiego, 
Maczkowskiego, Helzla, Siemieńskiego, Rogawskie- 

Załn«kieg°, Radwańskiego, Pola i obu Kreme- 
> a o pracach dokonanych przez delegacye 1 

czne, korespondencyach i dyskusyach na 65 odby­
tych posiedzeniach nawet wzmianki nie czynimy; 
to przecież jasno się okazuje że czynności nasze 
więcej ku praktyce i utylitarnemu na razie poży­
tkowi, aniżeli kn teoryom i abstrakcyjnym zacie- 
kaniom skierowane były. Opisując kilka tysięcy 
zabytków okazanych na wystawie, przedmiot* na­
desłane do muzeum i restaurując pomniki, zaraz 
w czynie realizowaliśmy teorye nasze.

„W tćm właśnie leży różnica kierunku badań 
archeologicznych przez nasz podejmowanych Od­
dział a tych prac jakie wychodzą z francuzkich i 
niemieckich naukowych Towarzystw. Im wolno roz­

dzielać siły na drobiazgowe studya, kiedy nam głó­
wnie i przedewszystkićm chodzi o gromadzenie 
w narodowe ognisko i tych iskierek życia co się 
w ojczystych grobach ukryły. Sąsiadom wolno a 
nalizować przeszłość czyniąc na nićj niby na tru 
pie naukowe experymenta, nam zaś tylko ją oży 
wiać i wskrzeszać potrzeba aby nie utonąć w tych 
miałkich sprzeczkach gdzie najczęścićj na nawie 
hipotezy żagle swoje naukowa pycha rozdyma. 
Niemieccy uczeni analizą ważne rezultata zdoby­
wają w naukach — nam znać je , brać, stóso- 
wać i dalój na własny przerabiać należy pożytek, 
z tą atoli bacznością, że inne są drogi i kierunki 
narodowego ducha naszego, a proste naśladownic 
two zwykle albo zwraca go z ojczystych torów 
przez Opatrzność wskazanych, albo tylko kopie li­
che zamiast oryginałów wytwarza.

„W urządzeniu wystawy starożytności okazało 
Towarzystwo najdobitnićj to dążenie swoje ku 
praktyce więcćj jak do teoretycznych skierowane 
studyów. Wprawdzie umiejętnie opracowany kata- 
talok' zgromadzonych wtedy przedmiotów okaże żeś­
my i o naukowćj nie zapomnieli stronie; przecież 
Komisya wystawy za główny wtedy cel postawi­
ła sobie mówiące i wrażliwe zestawienie zabytków, 
a na drugim dopiero planie jój usiłowań było po­
rządkowanie działów w stystem umiejętny. Prze­
dewszystkićm chcieliśmy aby sztandary o zwy- 
cięztwach mówiły, a rdzawe miecze i kajdany z ja ­
syru ojczyste opowiadały dzieje.

„W odnawianiu też spopielałychw czasie pożaru

lub przez czas zniszczonych m< nnmentów, podjęli­
śmy obowiązek który raczćj obywatelskim jak ści­
śle naukowym nazwać się godzi.

„Prawie tysiąc pomników i sarkofagów zostawiła 
przeszłość w kościołach krakowskich. Któż od 
dwóch prawie wieków troszczył się o te drogie dla 
aas zabytki? Monumenta krakowskie nie są wła­
snością miasta naszego, ani też proboszczów co ich 
w swoich strzegą kościołach, to całemu narodowi 
przekazana spuścizna. Przecież niejeden oglądając 
Kraków narzeka z oburzeniem, że pustka pajęczą 
nitką grobrowce osnuwa, a pył ich bogate odzie 
wa ozdoby — nie pomyśli zaś podróżnik taki, że 
i do niego należy być opiekunem a stróżem ojczy­
stych zabytków. Toć zasłużeni nie zostawili hipo­
tek coby dostarczyły funduszów na złatanie ich 
trumien gdy się rozsypywać będą-— szabla tylko, 
pióro i czyny w narodu ich zahipotekowały pa­
mięci.

„Nie przeczę że osobista gorliwość duchownych 
wiele uczynić może dla zachowania przeszłości za­
bytków, przecież kto żąda aby xiądz własne upo­
sażenie na odnowę grobowców pizeznaczył, ró- 
wnćm prawem powinien sam przyczynić się gro­
szem własnym do podparcia tego co się rozpada 
a niszczy.

„Głównym zasobem użytym przez Towarzystwo 
na restauracye pomników było 2000 złr. odkaża­
nych na te cele przez Komitet pogorzeli Krakowa 
i 3000 złr. przez br. Augustową Potockązło? on. 
Fundusze te już wyczerpnięte zostały, a w uzyska­

niu nowych będziemy mieli dowód iż kraj uznaje 
pożytek pracy i trudów naszych w tym składanych 
kierunku.

„Wspominając o tćm konserwatorstwie, jeszcze 
słowo powiedzieć nam przychodzi o urzędzie kon­
serwatora zabytków pomnikowych, jaki od r. 1853 
w Galicyi istnieje. Ustawa odda ąc konserwatorom 
pod opiekę to co z przeszłości zostało a dla sztu­
ki lub pamiątki zachowauia godne, zaliczyła do 
ich obwiązków: sporządzenie inwentarzy, staranie 
się o zabezpieczenie zabytków od zniszczenia lub 
nieodpowiednićj restanracyi, zasiąganie opinii ludzi 
fachowych, wreszcie zostawanie w ścisłych nauko­
wych stosunkach z istniejącemi w kraju Towarzy­
stwami archeologicznemi, zaś wpływanie na two­
rzenie nowych któreby w tym kierunku zamiłowa­
nie obudzać mogły.

„Konserwatorowie tacy mieli być mianowani po 
obwodach, a urzędnicy budownictwa odebrali m- 
formacye w jaki sposób czynnie im pomocni być 
mają do spełnienia obowiązków tak ważnych a za­
szczytnych zarazem. Przecież dziesięć lat ubiegło, 
a wiemy dopiero o istnieniu dwóch w Galicyi kon­
serwatorów. Krakowskiemu przypadło czuwać nad 
dźwiganiem z gruzów spalonych kościo łów , a w tru 
dnćm zadaniu i pracy tylko tój nżywał pomocy, 
jakiój mu centralna wiedeńska Komisya dostarczyć 
mogła. Nasze Towarzystwo i tutaj w gorliwości o 
dobro publiczne wyprzedzić się nie dało, zanosząc 
prośbę do władz, aby konserwatorowie po obwodach 
mianowani byli. Dwóch mimo obywatelskiego po-

aięcenia z samej już fizycznej niemożności nie 
podoła zadaniom, które wymagają przedewszyst 
kićm dokładnych wiadomości co i gdzie się ni­
szczy, a następnie spieszenia na miejsce by złemu 
zaradzić. Centralna wiedeńska KomiBya jakkolwiek 
złożona z ludzi fachowych a istotnych miłośników 
zabytków przeszłości, przecież za daleko od nas aby 
zawsze na razie skutecznie popierać mogła kon­
serwatora działanie,— sądzimy więc, że wyjedna­
niem dla zabytków ojczystych zwierzchniej domo­
wej opieki Sejmu krąjowego, ani się ubliży w czem- 
kolwiek konserwatorów powadze, ani się też stra­
ci tę naukową pomoc z jaką nasze Towarzystwo 
i wiedeńska Komisya, będą ich usiłowania po­
pierać.

„Kończąc, trudno pominąć, że są co zarzut czy­
nią Towarzystwu naukowemu, iż pilniej przeszło­
ści chroni niż się dniem dzisiejszym i jutrem za­
prząta. ^c tak nie jest, okazało dopiero co od­
czytane sprawozdanie dostojnego naczelnika insty- 
tucyi naszej. Sekcya Towarzystwa kierująca prace 
swoje do badania zabytków ubiegłych wie&ów, nie 
góruje nad czynnościami innnych Oddziałów, ani 
wszystkich sił pochłania. Stykamy się tylko naj­
więcej z Wami, bo nie tyle praca w ciszy biblio­
tek, ile baczność na rozproszone po kraju zaby­
tki, naszćm jest zadaniem. Tyle też tylko zrobić 
możemy, ile w kraju chętnej znajdziemy pomocy.

„Usprawiedliwiliśmy tedy drogi i cele nasze.
„Ten kierunek wskazały czynnościom usiłowa­

nia i prace prezesów jego: Muczkowskiego, Popis-
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wywodami, a w praktyce z tego wszystkiego ani

Sprawozdawcą komisyi do projektu Miihlfelda 
jest p. Herbst, który nie był w Izbie obecnym 
przy głosowania w zeszłym tygodniu nad sądami 
przysięgłych dla spraw drukowych. Ministerstwo 
zapewne tein zasłaniać się będzie podczas obrad 
nad projektem Miihlfelda, że sejmom krajowyni 
chce pierwej przedłożyć kwestyę zaprowadzenia 
sądów przysięgłych. Jest to dogodny sposób, aby 
w niektórych krajach niedopuścić zaprowadzenia 
tych sądów.

Dzisiejsze posiedzenie zostało zamknięte po mc 
wie p. Kaiserfeldu, chociaż już p. Giskra otrzy­
mał głos, ponieważ ministrowie zawezwani zostali 
na radę do N. Pana. Jutro znów posiedzenie. Na 
porządku dziennym będą dalsze obrady nad wy­
zwoleniem adwokatury. Co do tej Kwesty i, wiado­
mo także, iż niedawno p. Moertl podał osobny 
wniosek, który odesłano do komisyi wniosku Ta 
szka, będącego teraz na porządku dziennym.

Udział ludności w obchodzie roczmcy 26 lutego 
był tu bardzo nieznaczny, prawie żaden i niezem 
Bię wybitnie nie objawił. Oświetlenie było nad 
zwyczajnie skromne, prawie chybione i powiedział 
bym, demonstracyjnie nierówne. Jedynie na przed 
mieściu Leopoldstadt oświecono domy trochę rzę 
siściej a w mieście samem można było na palcac' 
policzyć domy oświetlone.

Posłowie polscy i czescy nie byli ani w koście 
le śgo Szczepana na nabożeństwie, ani na uczcie 
członków obu Izb, ani w teatrze. Przemówienie na 
owej uczcie p. Heina, prezesa Izby niższej, ucho 
dzi tu za bardzo niestósowne i nieszczęśliwe, 
stęp o opozycyi jest nawet płaskim, ubliżającym 
i niegodnym ani Izby, ani stanowiska mówcy.

i r został ich stanem, doniósł cesarzowi o złem tnie moralme ją  obowiązujących w sprawie szlezwi-
zaopatrzeniu ich w W arszawie, z drugiej strony eko-holsztyńskiei. 
zawiadomił i jenerała Kryżanowskoja o treści swo- Co do pierwszych depesz, zapewnia mnie list 
leeo do cesarza doniesienia. Zaprzeczano nam, w tej chwili z Kopenhagi odebrany, że depesze 
?dvśmv mówili o złem ubraniu więźniów, o złem Prus i Austryi zawierające odpowiedź na ostatnią 
i uieludzkiem z nimi obchodzenia się. Raport Dre- notę gabinetu duńskiego z dnia 26go grudnia r. z. 
niakina potwierdza prawdę naszych wiadomości; powtarzają te same co dawniej żądania i domaga
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dawniej żądania

niewierny^ jednak, czy wywoła pomyślny dla w ię-lnia, lecz cokolwiek dobitniej i z mniejszą grzecz- 
żtiiów i deportowanych skutek. Bieda, nędza, pa- nośeią, twierdząc, że „Rigsrad* to jest sejm ogólff 
s twienie się i naigrawanie lada żołnierza, nic nie państwa, nieprawnie istnieje itp. . ,
może złamać wiary i ducha więźniów. Słyszeliśmy Co do depesz trzech mocarstw, to treść ich ma 
niedawno z za krat śpiew ich „Pomoc dajcie mi na celu uspokoić i m i a r k o w a ć  n i e  ż ą d a j ą c  jednak 
rodacy," a w nim usłyszeliśmy nie skargę, lecz mc od Dani., gdzie rzą d  i  naród o b s ta ją  przy swem 
raczćj chęć zawiadomienia o swoim losie i spo- prawie, którego bronić będą, stojąc bezwarunkowo

k0Ś)m?ęhdrzyŚ̂ S 2 ?  d T  w olsk^skazanym i jest Jan r p ^ e k ?  do prawa zmierzającego d o z m ia n y u  
Onufry chłopiec 14 le tn i i Szafrański. Hiszpańskie stawy ogóln państwa zajmuje Rigsrad od k  lk u  
go członka b. delegacyi miejskićj a teraz Rady dni. Na

żone widokiem niwelującej wszystko biórokracyi i porównywa koszta utrzymania dworu cesarskiego
centralizacyi. Ponieważ zaś centralizacya używa z kosztami utrzymania innych dworów europej- 
germanizmu za środek jednoczący, więc szlachta skieb, z czego wyprowadza dowód, że dwór au- 
czeska i niemiecka ucieka się do czeskiej auto- stryacki nie należy do najkosztowniejszych, a w 
nomii. Autonomiści — zawsze zdaniem Casu—żeby stosunku (lo ogólnych wydatków państwa należy 
zyskać sobie sprzymierzeńców w obozie feudal do oszczędniejszych. Dwór francuski kosztoje 
nym, poświęcili im nawet wolność, sądząc, że war- milionów złr., rosyjski 13*/2 , pruski i hiszpański 
ta tylu ofiar mała garstka panów, która ich jutro po 5 /2 , angielski 7 'ja mil. złr. 
porzuci, gdyby jutro kcnstytucya runęła. Taka — Jeszcze ustawa drukowa nie została wygoto- 
jest mniej więcej myśl kilku artykułów nieda- wauą, a już musi być do niej dołączony dodatek 
wnych tego dziennika. Praw da, “że stanowisko uzupełniający. W nowem bowiem prawie o stę- 
szlachty polskiej jest, zupełnie inne i wprost prze- plowaniu promes na losy loteryjne stoi napisane, 
ciwne od stanowiska szlachty czeskiej, bo u szla- że zawezwanie ogłoszone w pismach publicznych 
chty polskiej wolność i narodowość to dwie stro- do nabywania promes niedozwolonych pociąga za 
ny jednego uczucia— lecz co do Casu zachodzi ta sobą karę 100 złr., której podlegać mają zaro- 
wątpliwość, czy on w konsekwencyi swej nie bę- wno ten co się sprzedażą promes trudni, jak  ró- 
dzie popchniętym w sfery an ti- narodowe. Cas jast wnieś i wydawca dziennika, w którym było za- 
dziennikiem demokratycznym; Naród. Listy  pa- mieszczone zawezwanie. Zkądże jednak wydawca 

Mylą się oba gdy sądzą, że stoją dziennika wiedzieć m a, które promesy wolno o-
S Ł » | i  23% «  po- raądowy * ^ . * 1  g - J -  .  j f f i t T ? ’. *  S S  S S T . W  J«1 tonu 8 ,  f im a T  »
nazechuie w w » r « p a ^  !^ow «oego, wymMlono raoM tostóa f e  • P  • naamuwolQienia politycraego i narodo-niektóro dsienoiki jopelnis odmawiają prajjęeia
na wygnania do Wiatki. Profesora matematyki Na | Z A T L S S S T  a.™  libó Iweao! fee” innemi M t  drogimi. Nim jedoak doniesień pniyerek loteryjnych aagranipanych n,e

' '  e pewnemi, które są doz w lono, a mue dzień-

dniono, 'daje me praeeief dymi.y, i odebrano mo-1 a a m il« T O  aal.) popterąeprojea.. 1« , ^ “T U e T I ^ r ł S  M ''rasem 1S T  f o S M t w o ” Ss^od^m i “s° “ w f / S l
im it zapracowania na ntrzymame sieb.e . ro Utewy, ho memn oSwiadozyl. Sl5 Andrae, ™ ab/ du ,pJrawy na- dzy „ka.W j, ozyonama lab nie ma poci,ge?6
dziny- . j  T , i a .  . . „ n .iL .i ik i  anów £łosiłv że nasteDca tronu an- rodowej zyskać Clamów, Taxisów i Schwarzom do odpowiedzialności za ogłaszane sprzedaży lo-

Na trakcie do Jabłonny, widziano wiezionego p. Niemcy dS ziemi śwIę-1 bergów! zrzekłyby się wolności. A przecież Clam sów pożyczkowych.
Bogdanowicza z skutemi rękami i nogami; mewia Ig  g p , „ a, ksandra Duńska I nie zawsze głosował za przykładem Riegeral
domo dokąd go wieziono. Z Pr08z^  PrzyP |dâ  niebawem nastąpią. Mogę was za* I _  Gazeta wiedeńska zamieściła obszerny arty- K r f l e s t W O  P o ls f c lO .
no skazanych do w ojska: ^ bk0, ^ k f K° 'dcKa^ . I ‘ wnić ^źe księ^nTczka Aleksandra nieopuszczak knł 0 układach iządu z bankiem aastryaekim. Z
farskiego, bmużyns leg , zt„d d alćj. ani na dzień jeden Kopenhagi. Po śmierci ojca, tego wywodu to się daje wyciągnąć, żc zdaniem Korespondenci nasi warszawscy donieśli byli już

Z aw v eu arv m i wybierają się żony, które chcą księcia Alberta, który dopiero przed dwoma zmarł p. Ministra skarbu przedłużenie przywileju banko- dawniej o ważniejszych miauowaniach przez Arcy- 
teskuote wygnania i boleść prześladowania z mę- miesiącami, obyczaje i delikatność angielska nie wego nie jest skutkiem jakiejś uprzejmości w od biskupa Felińskiego na różne godności w konsy- 
ż mi Dodzielać. Pasternakiewiczowa, żona felczera dozwalają osobie tak wysoko stojącej jak  króle-1 wecie za to, że skaro dłużny jest bankowi lub że I storzn arcybiskupim. Teraz Dziennik Powszechny

. t  * _t_ __ ________I nsi/irr KtiTiTe^ n a  K nltioli i c l r  ł a  •* W iA /ln iłt  f1njłfiR7.fl- I p. n i n f v r \  H łniyn nn7 .nal:aw łff. C f]v£  (IbIhzC  ISt* I ^  2 7  lu tG ^O  0 ^ 1 ^ 8 1 3  U fZędoW O  D<łStępuj<^C0 DOIIli-

z mężami cierpień
Warszawa 20 lutego.

* Pierwszą rocznicę mordu procesyi dokonanego 
na Starem mieście przez wojska rosyjskie pod do­
wództwem Trepowa, obchodziliśmy wczoraj w zn 
pelućj ciszy. W kilku kościołach odbyły się żało 
bne nabożeństwa za poległych pod Grochowem i 
zabitych na Starem mieście, pomiędzy którymi by 
ła jak  wiadomo Matylda Maltę. Spokojność najzu 
pełniejsza trwała; patrole zwyczajne chodziły po 
mieście, tylko milieyantów więtćj jak  zwykle wi 
dzieliśmy w okolicach kościołów. Wieczorem War­
szawa była ciemną, rzadko w którem oknie bły­
szczało światło, a i na ulicach ruch bardzo mały; 
gdzie niegdzie tylko mignęła latarka i oświecił 
czatującą u rogu postać milieyanta.

W dniu jutrzejszym roczuica „pi ciu ofiar," ro 
cznica nowego męczeństwa ludu; obchodzić ji 
będziemy ja k  i dzień wczorajszy w ciszy, rozpa 
miętywaniu, na modlitwie i wzmacnianiu godno­
ści narodowćj. Jen. Lttders, który razem z je ’ 
KryżanowBkoj lubi demonstracye przeciw narodo 
wi, zamierzają obchodzić rocznieę mordu w War 
szawie balem maskowym. Naturalnie, że na nim 
żadna polka nie pokaże się, a z obynateli mnie 
mamy, ża nie będą nawet panowie S. W. O., któ­
rzy byli jedynemi nazwiska polskie noszącymi na 
przeszłym balu u Llidersa, więcćj Polaków nie bę 
dzie. Bal maskowy, wesoła zabawa, tańce, brylan­
ty, kinkiety, w mieście pogrążonem w smutku, w 
ciszy grobow ćj i w grubćj żałobie otulonem, upla 
styczni różnice narodowych usposobień, uwydatni 
ową przepaść, na którćj nie ma kładki, ani na 
wet nitki ufności i zbliżenia.

Ciche oburzenie na gwałty rosyjskie znowu wzro­
sło wiadomością o bezprawiach popełnionych w 
Saudomierskiem. Szczegółów dokładnie nie wiem, 
lecz zapewne doniosą wam o nich listy z tego wo­
jewództwa. Zresztą, nie ma dnia, w którymby 
Warszawa nie miała wiadomości o nowych gwał­
tach Moskali na prowincyi. Świeżo oto odebrali­
śmy doniesienie o zamordowaniu żyda i brzemien- 
nćj żydówki w Wieluniu przez żołnierzy i o po­
grzebie tych ofiar, w którym wzięli udział ludzie 
wszystkich wyzm.ń *). Nie ma najmniejszego bez­
pieczeństwa osób i majątków, a gwałty te są to­
lerowane pizez naczelne władze; każda niespra­
wiedliwość obraniana; wszelkie n*dążycie wysta 
wionę jako  konieczne. Czy rząd, który postępuje 
w tak anarchiczny sposób, może być trwałym?

Skazanych na wygnanie i do wojska przez pro- 
wincyonalnych prokonsulów, dużo przybywa do 
Warszawy, pędzą ich piechotą, na noc zamykają 
w ciasnych izbach, napełnionych duszącem powie­
trzem. Pokarm zły, ubranie jeszcze gorsze daje 
im „rząd miłościwy*. Gubernator Grodzieński Dro- 
niakin, człowiek umiarkowańszy i litościwszy od 
innych, lustrując więźniów pędzonych na mrozie i 
slocie z Warszawy do Syberyi i Orcnburga, tkmę

*) Wiadomość jaką otrzymaliśmy z Wielunia, po­
twierdza to doniesienie; żołnierze rosyjscy wyprawi­
wszy żyda po wódkę, zamordowali żonę jego, a na­
stępnie jego gdy powrócił. (P- K- Cz-)

na, Karola Kremera i Żebrowskiego, po których o 
debrane w Oddziale chwilowe przewodnictwo, skła 
dam dziś w ręce pana FranCiska Paszkowskiego 
nowego na rok bieżący prezesa. Pod sterem tego 
zacnego obywatela a przy znanej gorliwości szano 
wnych kolegów, pójdzie Oddział nasz dalej trady­
cyjnie wytkniętą dlań drogą. Nie wątpię że się 
znajdą ofiary na dźwiganie upadających mona 
mentów, bo któż nie czuje, że świetna historya na 
Bza bez pomników co ją  stwierdzają, wydałaby 
się światu poezyą tylko? Któż nie wie że te wa­
welskie groby nie tego lub owego księdza, ale ca 
lego są własnością narodu?

Jeśli więc poszanowanie mamy dla popiołów 
wielkich ojców naszych, to nie oglądać się nam 
na edykta, ustawy i urzęda, ani spierać komu wła­
ściwiej spieszyć z opieką nad przeszłości . sztuki 
zabytkiem, ale wdowim groszem i staraniem ogó­
łu zachowujmy monumenta, te kamienne dłl(yów 
karty, któremi wieki wiekom znów o przeszłości 
przekażą świadectwo.*

ZDANIE ADMIRAŁA CZYCZAGOWA
o Polsce.

wygnańczego

Poznań 27 lutego.

nacye:
__z r  „ . .  „  _ . |g .. ... , ~ -  - - „Według §§. XVII i XX konkordata zawartego
który włynąć może na rozwiązanie sporu niemie- tości papierów. Zresztą już statut bankowy z r. L  dworem rzymskim w r. 1847, obowiązki wszyst- 
cko duńskiegó. , _ 1841 przewidywał potrzebę przedłużenia przywi-1 czjonków Konsystorza ustają ze śmiercią Bi-

W zeszłą niedzielę popołudniu o 3%  godzinie leju, a uciążliwości w jakie bank popadł skutkiem 8^npa dyecezyalaego, a następca jego nominuje 
liczna publiczność zebrała się tu na polu Świętego zadłużenia się skarbu osobliwie od r. 1859, nie n0Wych Członków Koasystorskich za przyzwole- 
Ducha (Heiligegeistfeld), bo głoszono od kilku dni, m0gą pozbawiać banku prawa przedłużenia przy ajem rZądn.

Onegdaj i dziś odprawiają się u nas uroczyste I żo ^  8pal,ć publicznie projekt do nowego wiłeja. Nikt zresztą na szczerze nie myśli o zwi moCy tego prawa JW J. ksiądz Feliński Me-
żałobue nabożeństwa, za ofiary zeszłoroczne W ar-1 ^ 0 (je[r8n karnego przedstawionego zgromadzeniu nięciu banku. Roztropność i słuszność nakazują I jrop0 jita Arcybiskup W arszawski, za zgodzeniem
szawskie, jako w dni rocznicowe tych pamiętnych 0 j,ywateli do obrad. Rzeczywiście ceremonia ta przedłażyć przywilćj pod warankami, któreby nie 8ję rES,du mianował obecnie następujących duebo-
wypadkow. Mieliśmy także nabożeństwo żałobae L ^była się. Spalono projekt i publiczność już spo- dopuściły ponowienia się obecnego stanu i wię-1 wnyCh .
za ojca duchowego tego ruchu krajowego, za Zy- U ojaie się rozeszła, kiedy kilku zjawiło się poli- U Bzą ostrożność zastrzegły pod względem pokry-
gmuuta Krasińskiego. Dziś rano, pod przewodni- ^ utów L  po8t festum. cia not bankowych metalem. Bank z kapitału swe- A. Do konsystorza Metropolitalnego Warszawskiego.
ctwem X. Arcybiskupa i z jego inieyatywy, or- Dzienniki niemieckie i frhucuzkie głoszą z Pe- go akcyjnego wynoszącego 110 milionów, pożycza i .  Na officyHa Jeaeralnego ks. Pawła R*euu- 
ganizuje się Komitet bułgarski, celem niesienia tersburga, ża margrabia Wielopolski stoi dobrze państwu 80 milionów; nie jest to zagrożeniemist- ^ j eg0) jjanonika metropolitalaego Warszawskiego, 
stałćj i regularnćj pomocy tym dalekim pobratym- L  Gorczakowem i Wałujewem, że ma wziętość n Uienia banku; oprocentowanie po 2%  jest słuszne, 2 . Na sędziego Surrogata jiierwszego, ks Augn- 
com teraz węzłami jeuncści kościoła połączonym, dygnitarzy wyższej biurokracyi, że księżna Helena gdyż korzyść w porównaniu z zwykłym procenteni 8ia Siektuckiego, kanonika Metropolitalnego.
Dziś popołudniu odbędzie się Walne Zebranie To- U ^ ^ q  g0  poważa, a Cesarz słucha go z ciekawo p0  5%  wynosi dla skarbu około 25° 0. Odstąpienie 3  Na Regensa kancelaryi konsystorza Warszaw-
w a r z y s t w a  Naukowej Pomocy, na którem jak zwy L cj„ lecz nie decyduje nic, bo nie wiadomo jak  tćj korzyści na rzecz skarbu jest słusznem wynagro- Lisiego ks. Ludwika Czajewicza, ś«tćj Teologii 
kle corocznie, bardzo licznego spodziewamy s i ę \ y .  książę Konstanty z Wielopolskim, który dzeniem za dozwolenie bicia biletów. Następstwem I kaudydata, kanonika hon. Wars awskiego. 
zjazdu z prowincyi. Jutro odprawionym będzie p0 j;0 bao ma wrócić zkonatytucyą dla Kongresów- tego jest odstąpienie dwóch tizecich części zsprze- 4 . j ł a Sekretarzy: ks. Józefa Wojno kandydata

 1 wojsk poi- jtp. Co wtem  prawdy obaczymy. Za Wielopol dąży 123 milionów obligacyj z r. 1860. Bank opogrzeb, najstarszego pewnie weterana śtój Teologii, kanonika hon. Podlaskiego, i ks. Ed-
skich, byłego majora Kierzkowskiego, zgasłego L y  zajmuje się poparciem projektów do praw o trzyma w ciągu roku około 37 milionów za swo ffiU0da Cieślewskiego.
w 91 roku życia. Dość wspomnieć, że należał on Wychowaniu pnbliczuem, o równouprawnieniu sta ją trzecią część losów z r. 1860 (za 41 mil. no- 5 , N aFiskalisa: ks. Antoniego Marcińskiego, S.
z legią polską co wyprawy do St. Domingo, by 10Zjtkonnycb, to wiadomo wszystkim. Z Muchano- minalnćj wartości) jeżeli się kurs tych obbgacyj hp k , o jca duchownego przy Akademii duchownej
wiedzieć ile łat służby wojskowćj liczył. wem pracować nie chciał i stsra się przekonać policzy na 90 (co jednak jest mnićj niż wątpliwtm) Rzymsko-katolickiej warszawskiej.

Zresztą w Poznaniu i całćj prowincyi, cisza rząd rosyjski o szkodzie, którą system Mikołaja z  dawniejszego długu skarbowego przypadnie1
grobowa; żałoba wszędzie i nikt by się nie do w p 0j8Ce mu zrządził zmuiejszając stosunkowo bankowi tytułem zwrotu od 1862 do 1866 r. prze­
myśli!, że to chwila zapust. Jedyne liczn ie jsze L y ^  eo jjyji za ( ! )  utrzymaniem nnii osobistej L 7,}0 23 miliony; dług za pożyczkę srebrną angiel-
zgromadzenia w Poznaniu, spotyka się na prelek- w osobie Cesarza rosyjskiego i Króla polskiego s^ą 20 mil. ma być umorzony w końcu r. 1863
cyich czytanych na cele dobroczynne. Ostatuie I % konsiytaeyą dla KróleBtwa i udzielnością jaką  z dochodów dóbr skarbowych i z ich sprzedaży
dwie soboty bardzo liczna publiczność słuchała m;a}a przed 1830 r. wpłynie zapewne do lub go 1858 r. dalsze 40 mi

“  ‘ ' ’  ' — , !   Dzisiaj nadeszłe dzienniki rosyjskie donoszą, że li0Bów. A zatem do lutego 1867 bank ściągnie __________
Cesarz potwitrdziv szy ukazem kom isję w y z n . ń i  I ^rzez pośrednictwo skarbu przeszło 110 milionów; I ueg0 warszawskiego.
wychowania publicznego, którą zarządzać będzie własne jego ef-.kta dadzą mu 55 milionów; a po Ks. Kazimierza Budziszewskiego, kanonika me
w calem Królestwie, kazał zwinąć departament ten czas można będzie zredukować ilość backno- tropolitałaego warszawskiego, 
odpowiedni w ministeryum oświecenia w Peters jów w  obiegu będącą do 310 mil., gdy tyuicza-| Andrzeja Dorobis, kapłana Zgromadzenia 
burgu z pod zprządu, którego wyjęty zupełnie za- setu zapasy srebra podniosą się do 148 mdiemów. I gKs. Misyonarzy, profesora semiuaryum warsz&w-
rząd wychowania publicznego w Królestwie. Mini- W tskiej chwili bank mógłby już rozpocząć wy Lwiego ś. Krzyża.
ster W ałujew ogłosił prócz tego rozkład 5 milio- płaty w srebrze. Obok tego nic nie stoi na zawa- 3  pisar2a: ks. Ludwika Czajewicza,
nów rubli na 44 gubernii na zapomogę mułych dzie, aby wypłaty t e  przyspieszyć, jeśli okoli- 4 . Na D e f e n s o r a  S a k r a m e n t u  małżeństwa: ks. Jó
posiadsczy ziemskich do 21 dusz. Głoszą o zarnia- czności pozwolą. ^  7 .,J z { fa  Wojno.

wykładu p. Kazimierza Jarocbowskiego, znanego 
z prac historycznych, który przedstawił obraz sta­
nu Polski, w czasacu wojen Szwedzkich. W c ią g u  
ostatnich trzech dni karnawału, odbędzie się w pa­
łacu Działyńskich sprzedaż licznych przedmiotów, 
przez dobroczynne osoby ofiarowanych na korzyść 
Towarzystwa S. Wincentego. Temi dniami wyszedł 
jeden z zaległych zeszłorocznych poszytów Prze­
glądu Poznańskiego; między innemi mieści on dłu­
gi artykuł o hr. Montalembercie, o zasługach jego 
względem kraju naszego, o jego ostatnićj podro­
ży po kraju polskim, tudzież o jego ostatnićj pra-

B. Do Sądu Konsystorza Warszawskiego.
1. Na sędziego prezydującego: ks. Pawła Rzewu­

skiego, kanonika metropolitalnego warszawskiego.
2. N i sędziów: ks. Augusta Siekluckiego, kano­

nika metropolitalnego warszawskiego.
Ks. Antoniego Dietricha, kononi&a metropolita!

rze nowej pożyczki rosyjskiej.

cy „Naród w żałobie
Towarzystwa rolnicze niemieckie w Księstwie, 

stają się teraz już publicznymi fgeneyami ger- 
manizmu. Towarzystwo gnieźnieńskie wydało o 
dezwę do Niemiec, by kapitały w Księstwie lo­
kowano , łącząc wykaz dóbr na sprzedśż wysta­
wionych z opisem ich rozległości, wartości i t. d. 
i t d. Radzibyśmy wi dzieć, czy rzeczone Towa 
rzystwo ma konsm s na podobną agenturę, czy 
opłaca od tego podatek prawem przepisany?

Taka jest treść rozumowania Gazety wiedeńskiej \ 
lo układzie skarbu z bankiem. Opiera się ono po 
wiekszćj części na tych przypuszczeniach: 1) że

C . Do Konsystorza parafialnego Łowickiego.
1. Na ofioyała foralnego: ks. Kazimierza Tarnow-

W ie d e n
się jeszcze
mej so

M i- 
księdza

_    _    »ty Ło-
Szczegóły te mają jua tymo lokalne znaczenie. 1 ba zacią£ui^cja w banku nowego długu. * * la c k ie j!
wwrodził t a c L T a ^ l e S  m  polS autonomii i -  Sprawozdanie wydziału skarbowego z wy- 3. Na Regensa kaucel iryi konsystorza Łowickie-
ppnti-liyaevi e^eszczyzny i germ: nizmn. Z obu datków na utrzymanie dworu cesarskiego oznaj- go: ks. Jana Siiwowskicgo, kanonika hou. Sando
stro n n ic  szczędzą słów dotkliwych, a na ironi- uda,' iż byłoby rzeczą nieprzyzwoitą, gdyby Izba mierskiego.— Zgodno z aktami, Radca dworu, a-
czne ai tykały 'niemieckich organów odpowiadają nie uchwaliła sumy preliminowanej bez poprze- \doszewski.
Narodni L isty  z ł o ś l i w i e  i  dowcipnie. Z pism eze dnich lozpraw; wszelako każdemu członkowi Izby

H a m b u r g  26 lutego.

Główna rzecz, o której dziś mogę wam donieść, 
tyczy się depesz Austryi i  Prus, których przyby­
cie do Kopechagi z tryumfem ogłosiły gazety me- 
roirckie, a Berlingski Tydening zaprzeczyła; po 
wtór 1 depesz trzech mocarstw, o których głosiły 
również gazety niemieckie, iż zawierają wezwanie 
do Danii wystós wane, by się oświadczyła co do 
stanowisku jakie myśli zająć pod względem obie-

aczkolwiek oddawna przygnębioną, daltko więcćj 
wiadomości politycznych i pojęć prawodawczych, 
niż w niejednym komitecie i zgromadzeniu parla- 
mentarnćm napotykauć.m póżnićj za gr.inicą. Do­
dajmy do tego wzniosłe uczucia, miłość wolności 
osobistćj, a nadewszystko niepodległości narodo 
wćj, a można sobia wyobrazić, coby ten naród 
w chwilach zapału mógł dokazać; łatwo też pojąć 
z jaką rozpaczą znosi jarzmo niewoli...

M mo tych narodowych przymiotów, Polacy za­
prowadziwszy u siebie rząd elekcyjny narazili się 
na największe niedogodności. Sajmiki były gwar- 
liwe i tłamne; lada podejrzenie w rzeczy publi 
cznej, pobudzało do dobycia szabel i konfudero- 
wania się, lecz tym konfederacyom nieumiano na 
dać rozumnego kierunku, ani przewidzieć skutków 
zawsze zgubnych dla Rzeczypospolilćj, a niepoko­
jących dla mocarstw sąsiednich...

Oddając słuszność rycerskiemn charakterowi Po- 
1 ików , trzeba z drugićj strony przyznać, że zby­
teczna zmienność i zapał niekierowany rozwagą, 
nieraz stawiały naród nad przepaścią zgaby. W tćj 
monarchicznćj republice nadużycie prawa elekcyi, 
narażało kraj na zamieszanie i rozruchy, a w są 
siadach wzniecało trwogę. Trafnie ktoś powiedział, 
że w Polsce godność królewska szła w i^arze z re­
publiką, majestat tionu z niemocą wyjednywani.* 
posłuszeństwa rozkazom, najwyższa miłość wolno­
ści z obyczajami służebniczemi, hi j rość z łakom­
stwem ustawy z anarchią, wyuzdany, zbytek z nę 
dzą bujność ziemi z gruntami leżącemi odłogiem, 
pociąg do sztuk pięknych a sztuki żadnej, dumna 
szlachta często poniżona przez brak fortuny.— 
W kraju przedstawiającym takie sprzeczności rząd

skich tv l^ * S rs  trzyma się na ’odmiennem stauo-1 służy prawo przejrzenia obliczeń i pozycyj tego 
wisku Posauzać go o zdradę sprawy narodowej, działu wydaików. Mieści on w sobie pozycye 
jak to’ czyni wielu, byłoby niesłusznie, lecz roi | „otrzymanie rodiiny cesarskhj“, „utrzymanie dwu

A n g l i a .

Przed kilku tygodniami odbył się w Dablinie 
'  przewodnictwem p. 0 ’Donoghue na-jaką C a ^  go me doprowadzi do ru“, „gospodarstwo*, „wydatki niedw.rskie* ja k o \meeting p o d j , £ 2  To-

mi nricram u. P o z w o lim y  sobie stre- to: teatra nadworne, biblioteka, menażerya itd. czelruka „młodej Irlaadyi sęrtzu go pok ja , 7, po
IZ «££LE 5 tych słowach przez wol- Wydział fi ansowy chce, aby 1 adal budżet dworu woda sprawy st tku „ lieu t* . Stronnictwo rewolu-

ścić ten program w ^ty w  H°n̂ ; ^ P r̂ rftmn | dz[ellł się na trz/ częśc|, £  je8t na wydatki ro |cyjue korzystając z tej sposobności oświadczyło
spełnienia jego programu.

— * 'h  o iu w a c n : „p rz e z  1 - , .  . .
ność do 'narodowości*. W duchu tego p r o g r a m u ,  dzie^ ^ ^ n ^ t r z y  gĴ bJ y Okłady ^ “otwarcie, że w razie wojny Anglii z Ameryką,

1 ■ - Pierwsza c z e ś ć  stanie po stronie ostataiej. Rząd nie zrobił z tej
> 4, trżc- zeczy żadnego użytku, prócz że odebrał panu 
Wy dział 0 ’Donoghue posadę sędziego pokoju. Kiedy na po

Cas odpycha od siebie tę frakcyę szlachty

„Naród polski liczy się do najpiękniejszych ple 
mion. Mężczyźni w wysokim stopnia mają rozwi 
nie tą siłę ciała i dzielność duszy. Kobiety gorąco 
kochają ojczyznę; z pięknością rysów, i przejrzy­
stością cery angielek, łączą wdzięk, urok i zal ■ 
tność francuzek. Tak n mężczyzn ja k  u kobiet da 
leko wyższe bywa wykształcenie niż u sąsiednich

„ o n  PndczftS  mego pobyta da Białorusi, gdziolnader był trudny.
S i Ł  dobra, znalazłem między drobną szlachtą,! Mocarstwa pograniczne musiały myśleć o środ­

kach, któreby położyły koniec ciągłym ich oba­
wom i niebespieczeństwom grożącym przy każdćj 
elekcyi (?). Najwięksi mocarze europejscy: Kata­
rzyna, Fryderyk II, Marya Teresa, nieumieli zua- 
k ść  innego lekarstw a, tylko Polskę rozebrać. Po­
jęcia jakie miano wówczas o prawie narodów 
mnićj były niż za dni naszych rozwinięte, a co 
większa, niepojmowano żeby się znalazły instyta- 
eye mogące taki naród w karbach utrzymać. Gdy­
by ci monarchowie żyli w naszym czasie, niewąt 
pię iżby uhekii się do innego środka. Mieli oni 
zbyt wiele przenikliwości, zeby iść przeciw prą­
dowi wieku, jak  to czynili niektórzy z ich na­
stępców. Zreszfą podział Polski prawie usprawie­
dliwiony został przez tę łatwość, z jak ą  go doko­
nano, i przez nieprzełamane przeszkody na jakie 
d natrsfidi co chcieli Polskę wskrzeszać, między

iunymi Napoleon.
Przypuszczam jednak potężniejsze przyczyny 

mogące wpłynąć na ostateczną zmianę dzisiejszego 
stanu. Rosyanle i Polacy są to dwa plemiona tak 
m.ędzy sobą różne, że niema siły coby ich w je ­
den naród stopiła. Rosyame kochają niewolę, a 
raczćj nielękają się &hy miała trwać do końca 
świata; kitdy Polacy wzdychają tylko do wolno 
ści. N'gdy oni dobrowolnie niepoddadzą się w j»rz- 
mo; gdy przeciwnie zawsze przyjdzie z wielką 
trudnością zrobić Rosyau wolnymi. Dobrze mówi 
Machiavel, że usauiowalniać ludzi stworzonych do 
niewolnictwa, równie jest trudno, jak  zmieniać 
w niewolników ludzi do wolnośd stworzonyh. — 
Przeciwieństwo to między obydwoma narodami, to 
nieustający proces dążący do rozbratu, proces, 
który w końcu musi usunąć przypadkowe przy­
czyny co spowodowały gwałtowne połączenie dwóch 
narodów pod jedno berło.

Naród niemający wyższości duchownćj nad dru­
gim, a przytem hołdujący despotyzmowi, nie będąc 
w stanie dać zwyciężonym żadnćj nowój rękojmi, 
żadnego istotnego dobra, taki naród jakież moż 
mieć prawo ujarzmiać swego sąsiada, chyba że go 
chce zniżyć do siebie i zrobić go jeszcze nieszczę 
śliwszym niż sam. Jeżeli jak i rząd , to najmnićj 
rosyjski, mógłby mieć prawo zdobywania narodów. 
L<icz tylko Katarzynie II rozum o ćj prawodawczym, 
rozszerzającćj oświatę i poddanym wracającćj ieh 
prawa, wyjątkowo nu żaa wybaczyć ducha zab.;- 
rów, ponieważ ona ro ciągała i na podbite narody 
te korzyści jakie udzi I«ła swoim poddanym. O ja  
szukała zdoayczy żeby nie niewolników, lecz mieć 
obywateli. Umiała też dobrodziejstwami przywią 
zać tych, których zabrała orężem. Z Polakami ob­
chodziła się łaskawie przez wzgląd na ich niedolę.

Od czasów Katarzyny zmieniło się wszystko. 
Nadano Polakom kon»tytueyę liberalną, i posta 
,iouo nad nimi człowieka (W. Ks. Konstantego), 

którego dzikość tyrońska oburzyła naród i wywo 
lała powstanie. Powstanie to wywołane w sposób 
podstępny, dało niby Rosyanom prawo ciemiężeniu 
Polaków w nieludzki sposób. Niesprawiedliwość i 
okrucieństwo w obchodzenia się z nimi Btarano 
się zamaskować f  irmami jakiejś legalności będą 
cćj narzędziem despotyzmu. Z tem wszystkiem 
droga samowoli, choć taka szeroka, łatwa i po 
nętna, prędzćj póżuićj prowadzi nad przepaść 1 
codzień staje się k ró tszą .. .  Zamiast rewolucyi pa­
łacowych zmiemającycu jednego na drugiego de­
spotę, ród ludzki weżjiie się za tęce, i raz n* 
zawsze skończy ze swymi gnębicielami. Aa czaso 
Katarzyny, po każdćj wojuie wzmagały się si y 
Cesarstwa, kiedy dziś, każda wojna osłabia je. 
W  każdym razie Polska jest jakby przednią strażą

uieprzyjacielskićj armii. Niespokojnych tych pod- 
dauyeh zawsze gotowych do powstania, trzeba cią­
gle trzymać na wodzy. Przy pierwszćj sposobności 
roucą się do broni, a chociaż żelazne jarzmo gnie­
cie ich; w posłuszeństwie niepodobna utrzymać 
tak uciśnionego narodu. Jeżeliby Rosya wojska 
swoje wyprowadziła za granicę, skorzystaliby za­
raz z tćj okoliczności. Nienawiść Polaków może 
służyć za narzędzie nieprzyjaciołom despotyzmu 1 

potęgi rosyjskićj.* .
Podajemy ciekawy tea ustęp z pamiętni ko w 

Czycza<owa. Zacay ten Rosyaniu dobrz-3 umiał po­
jąć charakter naroda polskiego, przyoajmnićj oka­
zał się bezstrounym sędzią w ocenieniu przymio­
tów i wad naszych. Naj ważniejszem jest jego wy- 
znauie: żo Rosyanie i Polacy stanowią dwia tak 
odmienne rasy, że niepodobna aby się kiedykolwiek 
zlać mogły. Dzisiejsze poszukiwania etnograficzne, 
trafiły na to samo; sceny warszawskie, wileńskie 
i po tylu innych miejscach dokonane krwawe prze­
śladowania na niewinnych 1 bezbronnych są wy­
mownym komentarzem. Trudno się jednak zgodzić 
z Czyczagowem co do zdania o Katarzynie, że 
nie chciała mieć zwyciężonych, ani niewolników, 
ale obywateli; lab, żo z Polakami obchodziła się 
a wnzelaą względuością jaka się nieszczęściu na- 
Lży. Dość wspomnieć na Konfederatów Barskich 
najmnićj w dziesięciu tysięcach zasłanych na Sy- 
oir, na późniejszych jińców z powstania Kościu­
szki, a nadewszystko na samowładne gospjdarze- 
nie w kraju , do którego nie miała najmniejszego 
prawa. Właśuie przeciwnie działała w Polsce bo 
z wolnych obywateli, robiła niewolników. Rosya 
nie jest w stauie nic innego wydobyć z siebie, tyl­
ko niewolę___
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siedzeniu Izbv niiszei w dnia 21 sir Robert Peel, wy, że chociaż nas teraz do starśj stolicy ubliżyły 
‘ ' wspomniał o owym meetingu drogi żelazne, przecież nie potrafiły więcćj zbli-

w  w v r a z a c h  obefźywych dla jego  członków, p.O Do-lżyć serc naszych, które szybszem sobie odpowiada- 
w wyraża^n opeizy wy u ----- :_ | t/>ł—  niźli iskry elektryczne w telegrafie. Pa­

na zawsze zostanie serdeczne przyjęcie,

minister Irlandyi,
w wyrazach obelży _ . , _ . . .
noghue przesłał ran wyzwanie, w sk u tek  którego sir ją, tętnem 
Robert Peel wezwał lorda Palm erstona na seknn- miętne nam na zawsze zost 
darita Lord P a l m e r s t o n  następnie przeto na jakiegośmy doświadczyli od was w tej naszej wspol- 
l osiedzeniu Izby wyższej w dnia 24 lutego rzecz nej stolicy, słynnej z gościnności od wieków. Dziękuję 
t w ło ż y ł ’ wam zanie  w imieniu wszystkich Wielkopolan i wzno-
^ 'p ac ie  m arszałku (speaker) dotknę przedmiotn szę toast na cześć Krakowa. Za ten toast podzię- 

ważuego, dotyczy on bowiem starodawnego, ja k  ko wał drugi poseł i reprezentant miasta Krakowa p 
sadzę przez bill o f  R ights, zatwierdzonego praw . I Samelson. Zdrowie posłów z Wielkopolski broniących 
Izby— to je s t zupełnej swobody mowy, jaka  wroz- praw narodowości polskiej na sejmie berlińskim (z któ 
prawach tej Izby panuje. Zgwałceniem jest przy rych to posłów znajdowało się pięciu na tej' bratniej 
wilejów naszych, jeżeli kto członka Izby z powo- nczcie: mianowicie pp. Wlad. Niegolewski, Jan Dzia­
da mianej w Izbie mowy lub uczynionego oś wiat! łyński, Plater i Chłapowski członkowie Izby deputo- 
czenia po za obrębem Izby do odpowiedzialności wanych i hr. Czapski członek Izby Panów) wzniósł p. 
pociąga. Aby wielką swobodę utrzymać w grani Karol Rogawski, poseł na sejm lwowski i członek 
cach, mamy osobne* prawidła, skutkiem których delegacy! z tego sejmu do wiedeńskiej Rady państwa. 
speaker każdego członka, jeżeli zwyczaje, powagę Przedstawiał on, że oba koła poselskie mają jednakie 
łub godność parlam entu z oka traci, do porządku stanowisko i1 jednakie powinności jedną drogę postę- 
przywołać może. Jeżeli speaker obrażającego wy powama, którą tak dobrze wytknęło koło posłów pol-
rażenia niedosłyszał lub nie zrozumiał, wolno jest skich w Berlinie. Z że"
obrażonemu przerwać mowę obrażającego i odwo wy odpowiedział poseł Jan Działyński. Rzekł on. że 
łać sie do speakera Prawidło to zastósować s ię  chociaż najmłodszy w kole potokiem, zabiera głos, aby 

a § sP eafce • ' I podziękować za toast jakim raczyliście nczcić posłów
daW °p rze lęł y Jp S e k  u ż y tm ó j  szanowny przyja I poznańskich, a raczój waszych gdyż również wam sła- 
ciel, m inister iKandyi, pewnych wyrażeń, które j:.lżymy. Trudna jest praca posła, gdy martwość go do 
0 ’Donoghue za osobistą obrazę nw ażał. Na razie koła otacza, lecz dzisiaj, gdy życie w całym naród 
nie zrobił z tego żadnego użytku. Lecz późno wie silnein bije tętnem; gdy wyborcy, gdy lud ofiarami i 
czorem, gdy się posiedzenie zakończyło, dano m poświęceniem tak dzielnie myśl narodową objawia, me
do zrozumienia, że p. 0 ’Donoghue mniema się posłom lecz wyborcom, lecz ludowi cześć. Wznoszę
obrażonym i rzecz ta pociągnie następstw a po za więc zdrowie ludu polskiego! Ta dodali kilka słów 
obrębem Izby Napisałem z ,  tem zaraz jeszcze w Iz I pięknych księża Henryk Skrzyński i Henryk Księzar- 
b e*do mego szanownego przyjaciela, żc zapewn Iski, wskazując, że gdy duchowieństwo polskie pójdzie 
od n 04)onoghne otrzyma w yzw anie; że przyję- z narodem, siły jego wzmocnią sig em bardz.ój Przy 
cie DojedynEu byłoby naruszeniem przywileju , tern wznieśli zdrowie: pierwszy posła Niegolewskiego. 

- -P - żu ola tego obowiąz-J drugi posła Działynskiego, a p. Machalski wznoszącnublicznem zgorszeniem, i ża ola tego obowiąz- drugi posta « F.
kiem jest jego nie przyjąć wyzwania, (śmiech) Lis', zdrowie tych którzy na zachodnich kresach kraju na- 
<-iem jes J 6  . P /Jń  . J | 3zego bronią każdćj piędzi ziemi naszej przed naci

skiem obcym, dodał pamiętne wyrazy, że kto sprze 
daje ziemię ojców swoich, sprzedaje po kawałku oj

odebrany został w sobotę zrana. W ciągu tego 
dnia nadeszła kotespondeneya kończąca się we 
zwaniem, aby mój szanowny przyjaciel sekuadan 
ta  wymienił. Prosiłem go, aby mnie wymienił, (gło­
śne śmiechy, b raw o !) — nie dla zrobienia przy 
gotowań do pojedynku (śmiech), lecz, aby wyzy 
w ającego urzędownie do mnie odesłał. Widziałem 
się z tym panem, oświadczyłem mu, iż zamierzo­
ny k ro s nieodpowiada prawidłom Izby i że uwa 
żarn za mój obowiązek, rzecz tę tobie, panie mar- 
Hzałku, i Izbie przedłożyć. O tem zaw iadom iłeś 
także p. 0 ’Donogbue. Uczyniłem 
łem za mój obowiązek (brawo)

czyznę.
Następny toast wzniósł prezes Towarzystwa Nauko 

wego Krakowskiego Józef Majer na cześć Towarzy 
stwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego i obecnego jego 
wice-preze8a p. Władysława Niegolewskiego, wyka 
żując, że głównie oświatą wznoszą się narody. W od

jest kosztowna stosunkowo do rezultatu ich pracy, 
tak, iż rzadko takża d a ją  stósowny proeet do 
wkładowego kap ita ła ; w końcu poleca budowanie 
młynów parowych.

Przewodniczący obradom  przedstawia, iż musi 
przerwać porządek dzienny i przeczytać listy o 
trzymane od pp. M ikołaja Zyblikiawicza i Leo­
narda W ężyka, posłów krajow ych należących do 
delegacji z Sejm u do Rady państ a, którzy z po­
wodu prac na tamtam p o lu , proszą o uwolnienie 
ich z godności członków Komitetu. Po odczytaniu 
ich listów, Praz s zapytuje Zgromadzenia, czyli 
irzyjmuje dymisyę tych członków, a w takim ra ­
zie należy wybierać nie pięciu wylosowanych we 
dług stam tu członków komitetu, lecz siedmiu. 
Zgromadzenie przyjm uje dym isye i wybór sie 
dróiu członków postanawia.

Z porządku dziennego przychodzą pod rozpra­
wy dwa wnioski, tyczące się Tygodnika Rolnicze­
go, wydawanego pod opieką Towarzystwa i p idn ie  
sienią tego czasopisma przez zapewnienie mu 
funduszów. O dczytany je s t  najprzód wniosek 
w tym względzie p. W ładysław a Koziobrodzkiego 
nie obecnego, który po obszernem motywowaniu 
wnosi: Aby każdy czynny członek Towarzystwa 
Rolniczego Krakowskiego, niezalegający w swych 
ra ta c h , otrzymywał bezpłatuie jeden  egzemplarz 
Tygodnika Rolniczo-przemysłowego wychodzącego 
w Krakowie a  wydawanego pod opieką Tow arzy­
stwa. 2) Redakcya Tygodnika Rolniczo.przemydo  
wego otrzym uje tytułem prenum eraty, za kaiden  
egzemplarz swego pisma rozesłany członkom io  
warzystwa, rocznie 4  złr. z kasy Tow. Roi. w ra ­
tach kwartalnych. 3) Zgromadzenie wybierze ko- 
misyę z 6ciu członków złożoną, z których 3 z gro­
na Tow arzystw a a 3 z łona Komitetu, k tóra  to 
kom isja wspólnie z Redakcyą, m iew ąjąc przyuaj 
mniej raz na miesiąc posiedzenia, czuwać będzi 
nad ogólnym kierunkiem i rozwojem Tygodnika  
Rolniczego.“

P. Mieczysław Paszkow ski przedstawia w tym 
samym przedmiocie wniosek następujący: „Ogól 
ne Zgromadzenie uchwalić zechce: 1) każdy czyn 
ny członek Towarzystwa, wnoszący roczną w kła
dę na fundusz Towarzystwa, obowiązany jest pre 
numerować pismo rolnicze przez Tow. Roi. Krak 
wydawane, 2) Cena prenum eraty ustanawia się

pień =  V* garnca) . . . . . . .  0-58
„ rektyfikowany 35° transito . . 0.64

Wosk tarnopolski (za centnar) . . • . 140-00

W r o c ł a w  27go lutego. Dziś praktykowano ceny 
astępne: za 1 Bzefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 

srebrnych praskich (po & cent. w. a. oprócz la&y).
przed. śred. pośled.

Pszenica b i a ł a ........................  85-88 83 76-80
& ż ó ł ta ......................... 85-88 83 76-80

Żyto  .......................................  59-61 58 65-67
Jęczmień  ....................  39-40 38 34-36
O w ie s .....................................  26-28 24 22-23
G łro c b .......................................  56-60 52 45-48
Rzepik (za 160 funtów brutto) 222 208 180
Rzepak jary » 182 172 158

nie należy oukladsć, chocizż widzi w ielkie prze­
szkody, a  mianowicie opór w łościan, i prawne 
pojęcie icdywidaalućj własności; lecz obie te tru  
dności ustąpią przed powagą ustawy dla do­
bra ogółu w ydanej; gdy zaś rząd sam nie bę­
dzie przeprow adzał re g u la c ji, nie chcąc narazić 
sobie tak  liczną klasę małych właścicieli, Prz®-° 
wnioskujący ma przekonanie, że tylko na drodze 
prawodawczćj gej mow ej kwestya regulacji i sepa­
ra c ji gruntów  da się załatwić. Przedstawia dalej 
że poruszanie tćj spraw y w pismach i przygotowy 
wanie do nićj opinii publiczućj powinno jćj prze 
jrowadzenie ułatwić. Słowem oświadcza się z* 
rozwiązaniem tćj kwestyi drogą prawnego przy­
musu i staw ia następujące w nioski:

1) W piśmie roluiczem Tow arzystw a kwestyę tę 
z punktu praktycznego często podnosić. 2) Do sej i ę eny na8jenia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 V®, 
mu krajowego i do Rady Państw a bezustanniei a U wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-677* kr. 
licznie petycyonować. 8) Obrachować w przybliże­
n i ,  przykładami objaśniając, ogromne straty jaki? 
kraj przez brak regułacyi gruntów ponosi. 4)
W  tym celu albo komisyę z łona Towarzystwa 
wysadzić, albo uprosić obznsjm ioneg > z przedmio­
tem któryby rzecz gruntownie obrabiał. 5) Przed 
miot regułacyi gruntów uważać za będący na po 
rządku dziennym, każdego zebrania Tow arzystw a.1'

W rozprawach nad postswionemi wnioskam i, 
zabiera najprzód głos p. Ludw ik Skrzyński i o- 
świadcza się stanowczo przeciw regułacyi gruatów 
na drodze przymusowych ustaw, a za załatwieniem 
tćj regułacyi drogą dobrowolnych umów, i to o- 
śwsadczcaie swoje gruntownie motywuje. Uznaje 
tylko potrzebę proszenia o zniesienie ustaw  zabra

w. a. oprócz agio).
Czerwona przednia .

„ dobra . .
„ średnia 
„ poślednia

Biała p r z e d n ia ....................................... 20
„ d o b r a ..........................................
„ ś red n ia ............................................ 14
„ p o ś led n ia ........................................10

1 3  — 1 3 %

12 — 12 7S 
9 7 4 - 1 0 %n 8 /  4

- 2 1 7 4

— 1 9

- 1 6 7 *
— 13

frzegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  28 lutego. Komisya wyznaczona w Izbien ia ją c y c h  w ło śc ian o m  dzielenia i łączenia gruntów, B e r l i n  28 luteg ,
i do sejmu radzi się udać jedynie z wyrażenie u deputowany uh d o  sp r a w y  memieckićj zgodziła się
takićj opinii, mogącćj wpłynąć na zniesienie po 
wyżćj wspomnianego zakazu.

P. Popiel uw aża, że droga ta  byłaby dobrą

dziś na postawienie w Izbie wniosku; uzasadnienie 
jego i sam a rezolucya są  ostrzejsze niż wniosku 
Albrechta (z partyi Grahowa). W niosek dep. Car-Popiel uw aża, ze aroga ia  uyiauy aiu,„v,u,» ■ . ; , •

gdybyśmy byli kwestye pańszczyzny załatw ili na lowitza względem uznania Włoch, jednogłośnie w 
a«,virmnPD-n nnro/.nmienia. W ezliśmy na tćj komisyi został uchwalony i przyjęty. K o m isa rzuchwalony i przyjęty.

powiedzi poseł ten przypominając, że narody nie gi- U  złr. za jeden egzemplarz dla mieszkających
łuj  ____ _ ną na polach bitew, lecz upadają gdy w nich ginie w Galicyi, a  5 dla m m jsciw ych w Krakowie. ^   ̂ ^  ^ _______
n^więc" co^uważ - | godność i siła moralna, gdy stygnie ich serce i niknie 3) Członkowie Tow arzystw a nie będący w stanie I ' ty ^ 0" usunięcia*'starych
i zostawiam panu oświata, wskazał, jaką radością i nadzieją przejęci Dyć pouieść kosztów prenum eraty otrzymywać będą r  r , h wt)ia0§ci umowy.

drodze spokojnego porozumienia. - - - 1 - j  ------- ,, .  .....
i nną,  na nićj też w ięc, to je s t na drodze prawo- rządowy ośw iadczył, iż me może się w tym przea- 
dawstwa tę  kwestyę ostatecznie załatwić w y p ,- miocie wyrazić, albowiem kw estya ta  je s t jeszcze 
da. W reszcie pyta pan Popiel pana Sroczyńskie wt oku .  Obrady nad projektem  do ustawy tyczącej 
go czy pragnie, aby prawo w skazało minimun; się urządzenia Izby obrachunkowej, ukończone zo- 
dzielenia włości ińłkich posiadłości. stały. Komisya Izby deputowanych uchwaliła zmo-

P. Sroczyński wolności dzielenia żadnych nie za sienie policyi dominikalnćj 11 głosami przeciw o. 
kreślą gran ic , będąc przekonany, że im jest wię B r u k  s e l l  a 28 lutego. Dzisiejsza Indśp belge
ksza liczba właścicieli, tem naród silniejszy. Te donosi, że studenci paryscy w College de brance 
mu Francya winna swoją moralną i m ateryaloą zrobili manifestacyę z a  profesorem Rćnan, wołając: 
notegę i może za przykład służyć. O bjaśnia, żol „precz z Jezuitam i! . . . .  . ,
o raln ie  tylko usunięcia starych ustaw wzbrania P a r y ż  27 lutego (wieczór). Opinion Nationals
jących wolności umowy. | dostała pierwsze ostrzeżenie z powodu artykułu

i Izbie działać dalej w e d ł u g  p r z e k o n a n i a  wasze winniśmy, widząc tak silne życie moralne narodu. pigm0 bezpłatnie. 4 )  O góke Z g ro m a d z e n ie nP ^ I J^ p ; L 30u G 0'łaVze wski przedstawia, iż koniecznem I obrażającego senat, 
p-n fhrawr.Y |Krzewiciele oświaty podnoszą głównie t o  życie, i |  ważnia Komitet d o  pokryc.a defacytu, ^ ^ ' ^ ' I j j e s t  gorące polecenie tej kwestyi pieczy Korni

Kaczkowski staw ia wniosek w sprawie po-swój

^ ^ M a jo r^ tla v i^ *(cieputowaliy*z^Piasta” Limerick) |mówiąc, że pierwsze nasze obowiązki są: _ m d o ^ i |p o t r zeby. 5) D o ’ z r e f o r m o w a n i a  pism a i^oznacze
się o postawienia peremptorycznego ter- 

I minu dla własności włościańskich i zniesienie dzi- 
sukeesyjnej dla włościan, której

iez przedstawia, że mimo istnieją- 
o-administracyjne wy

Sprawy austryackie nie przedstaw iają nic w tej 
chwili wybitnego. Donau Ztg zaczyna przychwalać 
dziennikom w ęgierskim , że się oświadczyły prze­
ciw projektom praskim  co do zjednoezenia Nie- 
miec.

Rocznica piewszego doia mordu w W arszaw ie 
to je s t 25 lutego minęła spokojnie i odbyły sięSanockim Marya z Ohłędowskich Pomezańska, autorka iog3m pisflQa interesują, a która wspóluie z re- • wja(ize polityczno-au^— - v j j     D--. ,

kilku powieści, z których najobszerniejsza ma ty tu ł: U a jjtorem dzisiejszym, wypracuje plan i poaa • niewjaąc,wie w  sprawach o w ł a s n o ś ć  w i o -  t y l k o  ciche nabożeństwa żałobne. Pam iętny azien
„Gertruda Komorowska." Pisywała ona do wielu pism | g0 p 0,i Z4twierdzenie Komitetu. 6) Zreformowane j popiera swoje twierdzenie pr;ykładam i. 127 lutego, rocznica drugiego mordu w W arszawie

z prawidła, które mu dozwalało zabrać głos w i 
mie porządku, lecz wyszedł oburzony z Izby. W so
bote zrana zastał mnie w kłubie i rzecz roi p r z e d - , „ -----------  - - - I&” i- — —- —  -------- - - —-—  .. , isciansKa, i unu ui« o. » ^ ~— w - j -------------—  o -, ------------  « « , , , . ,
stawił. G d y m  r o z w a ż y ł  w y r a z y  szan. baroneta, któ literackich i zostawiła podobno kilka wykończonych pjgmo w ychodzić zacznie od d. Igo Bpcą b. r. p ,eze8 na żądanie Zgrom adzenia, odracza dal i m ęczeństwa warszawskiego ludu, obchodzoną 
re mói przyjaciel na moje żądanie napisał, zgo- powieści z czasów obecnych. Była ona siostrą Waleń- 7) g  at budżetu i rachuriki redakeyi, mają być I _  rozpraw nad tym ważnym przedmiotem tam była uroczystemi nabożeństwami żałobnemi
dziłem s ię  z nim zupełnie i ża wszystko sam j e - ' tpcrn Ghłedowskiearo. ziianeao pisarza. Liczyła lat 56. | „„ynfUtawiane Oa-ólnamn Zaromadzeuiu co rok. | , J   I wn w«7.vatkich kościołach. W k ościele X X  Refor-
Stem odpowiedzialnym, (brawo). O ile sobie przy­
pominam w yrazy te brzmiały, że meeting w Dubli

przedstawiane Ogólnemu Zgromadzeniu
W ciągu tćj zimy na podwórzu pewnego domn E ta{ budżetu zawsze półrocznie w cześniej.11 

bardzo uczęszczanego w Wiedniu ujrzano ze śniegu ^rótkism  motywowaniu wniosku tego przez

do następnego posiedzenia.

nie sk ładał sie z „karłowatych zdrajców " czyli wyrobiony posąg niewieści olbrzymićj w id k ośd , ale I wni0^b0dawćę, rozpoczęła s ę  dyskusya, w k tó- B o c h n i a  25 lutego. Dzisiaj praktykowano w prze
lalek przeniewierczych", którzy małpować chcieli którego formy prawie nic do życzenia nie zostawiały I . Adam Gorczyński, W alery W ielo- cięciu ceny następne w wal. aastr,

* .  * * l  i  f )  I O  /  1 - . . ł  „ L n T T A  I 1 n i ł w n i ł n n W  m i a ł l r i a  r / r ł  (~vl n  P I  D v l f t t f l l l t . G n i  I - ‘  ,  1  1  • .  . _ 1 . . . _____     „ l .  1 . ,  I n ______2 ___ f n n  m i a n

Kt uczciwy zniesc me uiubc. v .— ......— . " u a cie prseraaw iąją ojAurujma, ivluij ixivyyi,
łem lat 24 w w ojska i pewny jestem , że tego ję- ba osób podpisała się zaraz, żeby zelmać zapomogę j 0bre pismo samo się utrzym a, Karol Kaczkowski, 
z s ka  w armii niktby me był ścierpiał. (brawo), dostateczną na utrzymanie przyszłego bidjasza Przcz I wa08Zą C aby połączyło się z Ogniskiem, Franci- 
M ając wysokie wyobrażenie o szan. baronecie, by- lat trzy i umówiono się zaraz, aby go w pracowm 1 Paszkowski, który okazuje przykładam i z ob- 
łem przekonany, że dosyć będzie przedstawić mu Fernkorna umieścić. Wszystko juz było gotowe, az b Tow arzystw  niemożebność w ydaw ania orga-
stronę obrażającą jego wyrażeń, aby go do zada tu kandydat na Fidjasza zdumionym pro e orom o j ^  Tow arzystw a bez pomocy m uterydnej tegoż|
walającego oświadczenia skłonić.

Poszedłem w sobotę zrana do sir Roberta Peela, terminować,
świadcza, że woli pozostać krawcem, niż po drugi raz Towarzystwa.

lecz niezastałem go w domu, lecz w kancelaryi ir 
landskićj. Prosiłem go, aby oświadczył memu p rzy -1 tajemniczem

     „ i W końcu dyskusyi prezes streszczając ją  stawia
Dzienniki bawarskie 1 wirtemberskie donoszą 01 ^  pytania do odpowiedzi Zgrouud '.cnm:
liczem samobójstwie dwojga osób w Rorschach. | n  f w  k, /. ^arwodvp.zne Tow. II 1. T

we wszystkich kościołach. W kościele X X . Refor­
matów celebrował to nabożeństwo Arcybiskup w ar­
szawski ks. F elińsk i, a katedrę, w którćj przez 
cały dzień nabożeństwo trwało, tłum y ludu do sa ­
mego wieczora nap dniały. Korespondent nasz z 
”  ! zamieszczonym podaje

na prow incji 
żołnierze rosyjscy, 

potwierdza dziś do-
 ___  ____________„ epeszy telegraficznćj
o oświadczeniu kom isarza rządowego w dniu 27 
lutego w komisyi sejmowćj o sprawie niemieckićj. 
Oświadczenie to miało być skutkiem  zlania wnio­
sków w tćj sprawie, bo ministerynm oświadczyło 
się było za wnioskiem deput. Albrechta. Rząd z te- 

L w ó w  25 lutego Na wczorajszy targ przypędzono L *  powodu nie chce się wiązać i odwołuje się na 
157 sztuk bydła, mianowicie z Żółkwi 18 sztuk, z Go-1 0^wja^ CZenie ministra Barnstoiffa w d. 24 złożone 
łogór 20, z Sokołowa 10, z Irkowiec 24, z Rozdolu w komj8yj gejmowćj. Mimo togo oświadczenia po- 
31, ze Zbaraża 34, z Dawidowa 20 sztuk. Z tćj li_IteoiaiaoeKO niejako nchwałę kom isy i, kom isya ta

  ł.L  Jnnnoia   na farern 1 4Q I . . I t  A

Drzewo twarde
n m iękkie.....................   •

Siano.............................(za cent.)

covm Szan baronet oświadczył, że p r z y  wyrazach Miała ona pochodzić z Monachium. Po niejakim cza-1 madzeuie je8tZ;i ob(;iażeaiem T ow .obow i^k ie  u pla | 50 c.; sztuka zaś, którą szacowano na 390 funt. m ię-1 k o m p r o u J i 9  między Cesarzem Napoleonem a
swych w całym związku obstaje. Następnie prosi sie, żandarm miejscowy dostaje do rąk list gończy za | ja g) Jeżęlj ja k  wy9oką sa i 80 funt. łoju, kosztowała 100 złr. w. a, I. • -= x---------------------------------------------------n,fl-
łem go , aby mnie odesłał do swego sekundanta i dwoma osobami, których rysopis dość Je s t z ® M składkę oznacza Zg.omadzenie, czy 6, czy 4, 3 lub 
żądanie moje wręczyłem mu na piśmie. Wieczo z rysopisem osób w hotelu zamieszkałych. Zan U  złr. a w ostatnim razie z dopłatą z funduszów ogól- 

tegoż dn ia , lecz późno, otrzymałem od niego pyta o papiery; młody małżonek oświadcza, że n nyCh Tow arzystw a. 6) Gdyby poprzednie, liczb
®  . . . . .  i -  . . .  J ___ .i .   I  1  I 1 a r n r  Hcaif* n n r A f l  n f t  k r f i w n v f i a  S W O -  I , . *  .  .  .  , i  ________  . ____rem u u i a  j  v —  - —   o  i * •> t  i  a  * ,1 ,  .  n  e a r n -  I *  v  i *  a i  o t w a .  j  ^  " j  J  r ' r  . --------

Dismo tćj treści, iż rzecz tę sekundantowi poruczył, żadnych papierów, lecz daje adresi doi krewnycn s tyez%08 sję Wuio3ki upadły, czy potrzeby pisma
lecz sekundanta niewymierni (śmiech). Dopier* ich w Norymberdze i udaje się z żandarmem do b z fand Qgzów ogólnych T  .warzystwa opędzone być
wczoraj wieczór (w niedzielę) napisał do mnie po- telegraficznego żeby stamtąd imdesłano zapewni j ^

komisyą ciała prawodawczego o zakończenie me 
porozumienia co do dotacyi jeuera ła  Montauban,

W ! . * . *  1
. . .  »r I . _ •_ _ inni .maiiłoiuia n*»fltir7. nft. t.n nie nrzT*

wtórnie i w skazał mi lorda stojącego n a  czele rzą- tożsamości osoby i eg°- B/ ło t0 j ”? ffP0°dar eesCuZÓ̂ ^{ema Zgrom adzenie zgodziwszy się na formę tak po 4 ,  . _ 07tnk
du. (głośne śmiechy). Wtedy

ny targ na woły opasowe na _ 
ś. Marka (Sańkt-Markser L in ie ), którego wynikłośe 
była następująca:

1  W ę g .i 1  G alio.; a prow.
Przypędzono szi.uk  581 827 . .  576

Razem
1974

kazania jej testam entalaie. Cesarz na to me przy­
staje. Spraw a ta  je s t w ażną nie ze względu na 

i jenerała, ale na opór komisyi, a  zatem i ciała

któreby było organemw k d rić  lorda Palm erstona, przedstawiłem mu rzecz w Norymberdze. ^ a z 7 u t r z  r a ^ ° z 8 ł u m  s i ę  żandarm, pisnia rolniczego, .  . „  , ^  .
całą i wyraziłem nadzieję, że słów p o d o b n y ch  zno- lecz mezastaje owćj pary w hotelu. Oboj y Tow arzystw a. Następnie uchwala ustanowienie ko- Po ?a targowiskiem kupiono
sić niepodobna. Szlachetny lord rzekł mi wtedy o oknem z pierwszego piętra, czy się też oknem ^  i ? j  aby Komitet kom isyę tę wybrał. Zna- Niesprzedanych wróciło na prowincyę ■ • • - 
prawidłach Izby. Milordzie, r z e k ł e m  m u ,  jeżeli spra ścili, bo drzwi były od wewnątrz zamknię; , . Jo . I k -m itą  większ ścią uchwala w końcu, iż zobowią Razem jak wyżej „

— :-----A . U .  ni 7 . ntwartp. Zaczęto więc wszędzie poszuk c . I nje 8 składki rocznej po 3 złr. na zasiłek Ogółem wróciło na prow incyą............................w a  ma się urzędownie zełatw iać, me chcę ci z .  otwarte. Zaczęto więc w uędne poszu mani znj e 8ię d() g k hdk i rocznej  po 3 złr. m  zasiłek
bierać czasu (śmiech). Cała ta  rzecz je s t przykrą padnięto zbiegów w lesie, łecz w c h w i l i y   ̂ ila I funduszów utrzym ania pisma rolniczego, i post»nu 
dla mnie. Czyniłem com uważał za p o w i n n o ś ć  przy- małżonkowie ujrzeli pogoń, wychyhli jakiś p y wia> że ta  ncbwał 4 pochodzącą od Ogólnego Zgro
jac ie la , chciałem strzedz jego honoru i postąp: | szeczką^on .^aprzód^ ona j o  ^  jak  każda inna, tak  obe,
łem jak mi się stósow 
wiam teraz przyjaciela
w rękach szlach. lorda __
będziecie (brawo). ' ' “ (męski na sobie. Piękne jćj włosy obcięte | z kraju tyclącem i” sie"“rolnictwa.

Speaker odpow iada, że c z a s  b a d a n i a  w y r a ż e ń  w  kieszeni mężczyzny. Dotychczas me są znr Z porządku dziennoa-o Prezes przedstawia żel

Ogółem wróciło na prowincyą
Pozostało dla Wiednia . . .

Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 410 do
640 funtów.

Cena jednej sztuki wynosiła 136 złr. — kr. do 
195 złr. — kr. w. a.

Cena jednego centnara mięsa wynosiła 28 złr. kr. 
do 30 złr. 50 kr. w. a.

Ceny produktów polskich w W iedniu od 15 do 21
zwania.

P. 0 ’Donogbue odczytuje wyrazy, których sir gundy cesarzowej 
Robert Peel użył i powiada, że daw ny sposób bro 
nienia honoru nie je s t dziś w zwyczaju, lecz za 
to niewłaściwe zachowanie się powinno by­
ło, ja k  sądzi, ustać. Muiemał, iż może i powinien 
był spodziewać się od szan. baroneta wyjaśnienia.
Co się tyczy jego osoby mówi p. O Donoghue, ż.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Posiedzenia Towarzystwa Rolniczego, 

w  - -  P '^ em posiedzeniu Tow arzystw a Rolnicze-
do odwołania■'opinij, które z nim cały kraj dzieli, | go, które rozpoczęło się o U  rano 26 lutegJ» J{ 
nik t „ 0  zmnsić nie może. Prosi, na powtórne na | czytano najprzód nadesłaną rozprawę ^  
poranienie speakera Izby o przebaczenie za naru­
szenie przywileju i przyrzejka nm robić ^alszych

„ - ............   r ___ _______ regulacji gruntów w na
szym kraju, i w ja k i sposób przeszkody te dałyby lutego 1862 r. w wal. austr.

■ J p 1 1 Szmaty galicyjskie białe (za centnar)
onuczkowe

Ostaszewskiego, powiększej części względem py-
  . tań już przez Zgrom adzenie roztrząsanych i za a-

w tym względzie kroków. T ak  się zakończyła cała | twionych, a  p. Jan  Netrebski odczytuje swoją 
ta  gorsząca scona. rozprawę w odpowiedzi na w n iosek : aby w yka­

zać potrzebę pomnożenia w  k r a j u  naszym młynów

się usunąć.11
P. Paweł Popiel, proponuje odłożenie obrad nad I 

tym przedmiotem na póź lićj, lecz gdy ważna ta 
spraw a zostaje w ścisłym związku z wnioskiem 
stawianym  przez p. Sroczyńskiego, więc pozostanie 
tćj spraw y na porządku dziennym teraz zależy od | 
tego, czy tenże wniosek swój cofa lub popiera.

P. M aryan Sroczyński odpowiada, iż wniosku 
8wego nie Cofa, wniosku orzekającego, iż reguła 
eya gruntów da się przeprowadzić, jeśli tylko znie 
sionym będzie zakaz dzielenia i łączenia gruntów 
włościańskich. W niosek p- Sroczyńskiego brzmi:  
„Aby Zgromadzenia Towarzystwa wyraziło swoją 
opinię za znpełaem zniesieniem zakazów dzielenia

4-62 »/a

Eronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  i  marca. W dniu dzisiejszym obywa- 

. . .  brakowa i Małopolski raczyli gości wielkopol­
skich braterską ncztąii do kt6r śj zasiadło z a  wspólne-

j ak i  m l d .  leci . j . J n i u ,  tak, i* kapita ł w nie „ IM ony  rzadko p n y  | powiada obazerni, o d e z jtw ą  ^ozpraw j,, w którdj|

tu jl
Adolf Łączyński   ^ _  _
kopolsce, odpowiedział na ten toast serdecznemi sło-| niejednostajną,

| traków ? W rozprawie tej m ówi, że potrzeby lub innych aktów własnćj woli. Tudzież za znie 
powiększenia liczby młynów nie ma co dowo- sieniom zakazów dzieleuiajak również łączenia tych- 
dzić, gdyż to nie podlega żadnej wątpliwe- że gruntów, w drodze beztestamentowych spadków 
ści; lecz dalej w ykazuje co do drugiej części py i przymusowych wywłaszzań, z ograniczeniem po- 
tania, że dla tego jest mało młynów wodny<h dzielności na m org jedem „ r .  Sroczyński przr-d

„ z pakuły ordynaryjnćj .
” „ lniane niebieskie mięsza-

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) 
kotonowe . . . . . .  0 0 0

Konopie polskie surowe . . . . . . . .  16-37 '/*
n „ międlone . . . . . . . .  24 25

Len polski s u r o w y ..................... „ . . . . 20-50
n „ m iędlony..................... „ . . . . 29-25

Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 26-75
„ naturalna „ 25-25

” biała „ „ 46-50
Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 0-30 /a 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent) 89 00

, prawodawczego z Cesarzem; gdy zaś Cesarz me 
1412 chce ustąp ić , przeto ju ż  zawczasu krążyć zaczy- 

aa ia  wieści o prawdopodobnćm rozwiązaniu ciał* 
prawodawczego. Opozyeya przez to nie zmniejszy 
się albowiem spór w senacie, do którego dał po- 
*ód Larochejacqaelein i pom ieniom  spraw a dota­
cyi a następnie usunięcie profesora Renan z ka- 
t dry pod pozorem rozsiewania niechęci ku  du­
ch iwieństwu, podniosły atmosferę polityczną P a ­
ryża o parę stopni, co przy następnych wyborach 
może s :ę dać uczuć.

D yplom acja wzięła w swe ręce pow stanie gre­
ckie. Między gabinetam i mocarstw  rozpoczęły się 
ukł idy m ające na celu uporządkować stan  Grecyi, 
zabespieczyć dynastyę, a  oraz osłonić lu rc y ę  od 
urteDieBienia zawichrzeń greckich w jćj posiadłości. 
Z  tą  spraw ą zostaje w styczności hercegowińska, 
w która Francya chce wmieszać Aastryę. W oor- 
bii urządzają m ilic ję  narodową. W Bukareszcie 

o d .ry ć  ja k i i .p U e k
8-25
6-25
4-12>/t

i miano

Terpentyna galicyjska 
Wełna polska ordymryjm (Zackelwolle) „ 
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . „ 

„ „ biała
„ jaworowska wyborowa . • „ 

celna . . • »

3200  
55-00 

305-00 
220-00 
315.00 
205-00

, • „ . . 185-00
K .di.“ : :  . . 102-sośrednia
poślednia . • „ • •

m ie l e c k a .......................
33 stopniowy transito (za sto-

95-00
155-00

Donoszą jeszcze z Aten z 22go w uznpelaieniu 
do podanych wczoraj wiadomoś i ,  że wicekonsul 
belgijski Zaviciano w Nauplii usunięty został z u- 
-zędu z powoda udziału w powstaniu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu11.
W i e d e ń  1 m a r c a .  N a  dzisiejszem posiedzeniu 

Tzhv d e p u t o w a n y c h  Rady państw a przyjęto wnio- 
k Giskry w tem brzm ieniu: że w ykonyw anie 

’ d vokatnry dozwolonem je s t każdem u, ktokolw iek 
Wykaże się z posiadania do tego uzdolnienia p ra ­
wem wymaganego. W ydział m a się zająć projektem  
określającym rzeczone kw alifikacye. Przyszła po­
jedzenie Izby odbędzie się lOgo m arca; na po­
rządku dziennym rewizya ustaw y zarobkowćj.

P e s z t  1 marca. Dzisieszy M agyar Saito  dono- 
u, że były peszteński deputow any adw okat Sz:- 
iagyi aresztowany został. S ur gony zamieszcza okól- 
uik nam iestnictwa węgierskiego, który mówi: Stan 
tyoiezssowości pozostanie utrzym anym , aż dopoui 
sejm nie rozwiążą kw estyi praw a publicznego.

in fan t K ło b u k o m k i, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y >



CZAS z Niedzieli 2 Marca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy

K r a k ó w  1 Maro*.
Banknoty polskie «a 100  sir. new .. . . słp. 
Rabie srebme nowe na mon. polską, agio . „
Tatary praskie aa 150 sir. now.................tabtf
Brebro nowe.......................................................
Pdiimperyaty rosyjskie...................................
Napoleondory SO fr.......................................... *
Dukaty holenderskie ważne......................... „

n austryacfcie • • • • • • ■ • • •  «
Listy sastawae galic. s knpou. na •on . koa. ,  

n ,  na wal. anst. ,
Obligacye rademu. t  kuponami . . . .  a 
Potyczka narodowa i  r. 1854 bea kap. . •
Akeye kolei gal. bea knponn a wpłatą 90V0 „ 
Listy zastawne polskie i  kxpouan^ - *

W iedeń
Metaliki

1 Marcą.
5% M eta lik i..........................
5% Potyczka narodowa . . 
Akeye banka naród, wiedeis.

.  banka kredytowego
Srebro. . . . • • • • • • •
Ijondyn 10 funt. szterl. . .  ■ 
Dukat poj łdyucgy..................._

(telegraf.);

W ie d e ń  28 Lutego. 
P o ż y c z k a  sk a rb o w a .

5 */ Metaliki aa wal. austr.................
$•/, Potyczka narodowa.................
fcV, Metaliki na mon. konw. . . 
6*/, Oblig. indemniz. nitszdj Austryi

*%

5%
*’/.

wągierskie 
chorw. slow. ban. -• 
galicyjskie . . . . .  
bukowińskie . . . .  
siedmiogrodzkie . . 
innych krajów kor..

5*/, Potyczka nowa wenecka
L is ty  z a sta w n e ,  

ł*/ banka naród. 11 miesięczna . . . .
6  l e t n i e .........................

10 letnie . . . . . .
losowane w waL austr.

4*/. Tow. kredyt galicyjskie.....................
P o t y c z k i  lo t e r y jn e  

Losy pot. skarb, z r. 1*60 całe . . . .
« r. 18*9 całe . . . .

,  t  w ar . 1854 na 4% . . .
Bilety rentowe C o m o ..................................
Losy zakłada kredytowego . . . . . . .

„ try es ts kie aa 4J * /« ..............................
.  teglzgi par. na Dunaju . . . . . .
.  Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .
.  Ksiącia Salm a 40 ,  . . .
,  Księcia Palffy » 40 ,  . . .
u Księcia Clary „ 40 ,  . . .
B Hr. Bt. Genoil » 40 „ . . .
„ Miasta Budy m 40 „ . . .
,  Księcia Windischgrłtz 10 s . . .
w Hr. Waldstein » 2® z . . .
„ Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .  

Akeye banku naród, austr. . . . . . . .
B zakłada kredytowego..........................

tegtugi parowćj aa Dunaju. . . . .
kolei pdłnoenćj Ces. Ferd....................

rząd ow i]......................................
f  zachndnićj Ces. Elźb. . . . . .

 ̂ B Pardubickićj . . . . . . . . .
m „ Nadcuahskidj .  • r  .  • • • .
„ ,  Południowej...........................

,  Galicyjskiej . . . . . . . . .
K u rsa  z a g r a n ic z n e  (Bmiesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hoL • • . . . .
Augsburg 100 zł. nadreń......................
Berlin 100 ta l.. . . . . . . . . . .
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr. . . . .
Genua 100 lirów piem. . . . . . . .
Hamburg 100 aiarków . . . . . . . .
Lipsk 100 ta l ...........................................
Liworno 100 lirów
Londyn 10 funtów. . . . . . . . . .
Paryt 100 franków  • • • • .  : . . .

W a lu ty .
Cesarskie korony. . . . . . . . . .

pół k orony..............................
,  dukaty na w agą......................

m obrączkowe . . . . .
Złoto <d m a r o o ......................................
Napoleondory..........................................
Suwereny..................................................
Lryderyki...................................................
Suidory.......................................................

uwereny angielsk ie................. ....
Imperyaiy rosyjskie..................................
B rebro.......................................................

,  kupony ..........................................
Talary związkowe . . . .  » r» i • . . .
Prusy*r MS«7 hatwws.

L w ó w  27 Lutego.
Dukat holenderski . . . . . . <

,  austryacki. . . . . . . .
Półimperyał rosyjski .
Bubel rosyjsk i........................................... ....
Talar p ru sk i............................................   • •
Lifty Mftewne f&lic. bw kupon. wfl. Mitr.

,  .  Z S Z -
Oblig. indsaan. bez kupon.. . .

Cft Vp' 0 i.

0 34 
t  4
1  4
©> 3

,1 6J
5  20 4
ą n
1®  44

A •  •  •  •

w mon. kon.

W a r s z a w a  38 Lutego.
Pdiimperyały .  ................................
ObUgi skarbowe....................................

kupon ..............................
Listy zastawne m  o k resu .................

kupon . . . . . . . .
Akeye kolei ^laz- id! warz-rw-.: * f ••

.  rubli

. rubli

ê atóój
W r o c ła w  28 Lutego.

Banknoty aastryackie w men. nowój • 
Polskie bilety bankowe . . . . . . .

.  listy zastawne . . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4V, . . . •

,  ■ » *1%...............
OSIM kolei hrHk.-»<ł«uth. . . -

•  •  

•  •

Renu, f t .
P a r y t  27 Lutego.

Konsole
L oad jrn  27 Lutego.

żądają płacą
349 343
113 111
734 72j

136 135
11 28 11 14
11 6 10 92
C 45 6 37
6 53 6 45

85 25 84 50
8 I 4 - 80 50
7 1 J - 70}—
83 - 82 —

198 196
iO lf 101

■łr. e .
70 10
63 15

821 —

198 50
136 25
137 90

6 50

65 30 05 15
8 i 20 84 10
70 40 70 30
89 — 88 —
71 50 70 80
f i  50 73 50
69 70 69 30
68 75 08  —
69 — 68 25
88 — 87 —
ICO 60 ICO —

100 99 50
(03 25 102 75
38 - 97 —
86 15 86 —
79 - 78 -

91 20 91 —
40 50 39 50

91 tO #1 —
17 10 16 80
28 2 i 128 —

128 — 127 —
100 25 99 75
100 60 99 50
40 25 39 75
40 — 39 50
17 50 57 25
37 75 37 25

38 25
43 — 22 50
25 — 24 50
17 — 16 76

633 831 -
200 80 210 70
436 - 435 —

2147 2145
277 — 276 —
155 50 155 —
728 50 128 2i
147 - >47 -
274 50 273 50
196 25 195 75

116 10 116 -

(16 30 16 25

102 50 112 30

___

137 20 137 1(1
64 40 54 30

— 18 90

6 54 6 52
6 53 6 51
_ 6 60

:0 96 10 94
__ 19 —
_ U  50
_ 11 20

13 80 13 75
11 27 U  24
136 25 136 —
136 25 136 —
2 4, 2 4
2 5 2 i \

6 52 6 46
6 54 6 48

11 30 11 19
2 16 2 14
3 6 2 3

80 33 79 60
84 33 83 60
70 30 69 55
84 63 83 63

5 80
93 36 92 86

— 1 64}
15 11 15 8
—  ___ — 11

65 75 65 50

73 |
84?, —
85J —

103}
97}

71 -

93}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
£ , mksms do W arsm tw, 7 rano =  do Wiednia i Wro- 

słumis 7 rano; 3. 15 po południu ~  do Ostraw, 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano ~  
do Laseiwe 10. 8° rano, 8. 30 wieczór — do Rme- 
snswa  6. 15 rano; “ do Wełtcakt 11. rano. 

Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 80 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
O ranie, do Sneaakow, 6. 80 rano; *. 6 po połńdmm 
Snenakoso, do G ranie, 10. 15 rano; 1. 48 po południu 

7. 58 wieczór. .
Lwowa  do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór.

Ressesme do krokowa  1. 40 po południu.

Pr i j r c h o d z ą :
> Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór “  * W r*

etawia  i Warenów, 9. 45 rano; 5. *7 wieczór 
z O straw , (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
97 wieczór “  ze Lwa t o  3- 54 po południu; 6. 15 
rano— z Rnesnowa 7- 40 wieczór; “  z Wielicnm 

8.40 wieczór.
> Rnesnowa z Krakowa 11. 84 przed południem; do Lwowa

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

-yjechali od 28 Lutego do 1 Marca 1862.
OTEL DREZDEŃSKI. Tytus br. Horooh w ł. dóbr z Kró- 
»a. Augusta Montlfeart wł. dóbr z Izdebnika. Karol hr. 
•owski w ł. dóbr z Pustkowa. Sylwery Brześoiań.ki wł.

'ujechał?: Klementyna Homolaoz właś. dóbr do Balic, 
ard Dzwónkowski wł. dóbr do Gnojnika. Tytns Drehojo- 
i w ł. dóbr do Ryozowa. Adolf Dobrzyński ob. do Tarn- 
Franciszek hr. Myoielski w ł. dóbr do Galicyl.

t (273-1-2)

G A B R Y E L A  z Hr. MAŁACHOWSKICH

Hr. TARNOWSKA.
Córka Stanisława Małachowskiego, Senatora 
i Kasztelana Królestwa Polskiego, Jenerała 
wojsk polskich, i Anny z hr. Stadnickich, 
urodzona 16 Stycznia 1800 r., zmarła w Dzi­

kowie 23 Lutego 1862 roku.
Duszę Jej poleca się modlitwom 

Wiernych.
P ogrzeb  odbędzie się  w D zikow ie w e W torek 
4  M arca. T egóż dnia w K rakow ie odbędzie  się  N a­
b o że ń s tw o  u  0 0 .  K A PU CY N Ó W  o godzinie 10.

U r z ę d o w e .
N . 1 2 1 0 . E d y  k t. (23l.3)

C. k. Sąd krajow y wiadomo czyni, iż Zofia 
z Kłosów Zuziakow a w celu zaw arcia nowych 
ślubów m ałżeńskich wniosła dnia 20 stycznia 1862 
do 1. 1210 prośbę o uznanie jój m ęża Jakóba Zu­
ziaka z L ipow y powiatu Żywieckiego za zm arłe­
go, w którćj prośbie tw ierdzi i św iadkam i M ar­
cinem Zuziakiem  i Józefem  K oniorem  dowieść 
chce, że Jakób  Zuziak w m aju 1848 w Peszcie 
w W ęgrzech będąc tamże na zarobku, um arł.

C. k. Sąd krajow y ustanaw ia zatóm p. adwo­
kata D ra  Kańskiego z substytucyą p. adwokata 
D ra K oreckiego kuratorem  nieobecnego i wzywTa 
w szystkich, k tórzyby o życiu lub okolicznościach 
śmierci tegoż Jakóba Zuziaka jak ą  wiadomość 
mieli, aby o tóm tem u c. k. Sądowi lub ustano­
wionemu kuratorow i w p r z e c i ą g u  r o k u  donieśli.

Kraków, dnia 28 stycznia 1862.

I n s e r a U *
W  roku bieżącym tak jak i lat poprzednich 

odbędzie się za stósownem pozwoleniem

Wystawa aparatów i bielizny 
kościelnej

w KRAKOWIE,
w domu pod liczbą 4 3 3  na Małym Rynku na 
pierwszem piętrze, począwszy od d l l i ć l  2 0
m a r c a  p o  d z i e ń  5 g o  K w i e t n i a
codziennie, wyjąwszy niedzielę i święta, od go­
dziny 10 do 1 po południu. Sprzedane aparaty 
i bielizna kościelna, posłużą na fundusz nastę­
pnej wystawy, a niesprzedane rozdane będą po­
między ubogie kośoioły. Wstęp na wysta­
w ę bezpłatny. Ufać należy, że publiczność nie 
odmówi swego udziału. (190-3-)

Przyjaciel pszczół,
k s i ą ż k a

d la  p o d ź tc łg n ie n ia  k r a jo w e g o  
p sz c z c ln ic łw a

napisana przez 
K s. A n t o n ie g o  M is ie w ic z a ,

Plebana w Priybyszówoo.

Dziełko to przedstawia pszczoły ze strony nauczającej, 
budującej i przyjemnościowej, porównywając ró ine szcze­
góły ich życia, z rozmaitemi objawami życia ludzkiego; 
a przezto może jako książka nauczająca nietylko znajo­
mość chowu pszczół w ludzie rozkrzewić, ale także i za­
miłowanie ku tym zwierzątkom wzniecić. D la tego więc 
może to dziełko posłużyć za książkę podręczną dla wiej­
skiego duchowieństwa, dla Nauczycieli szkółek wiejskich 
i słowem dla wszystkich tych osób, które mają na celu 
młodzież naszego ludu pszczelnictwa nauczyć i do wię­
kszego rozszerzenia takowego zachęcić.

C e n ę  egzemplarza na pięknym białym papierze w dro­
dze prenumeraty ustanawiam dla Galicyi 1 złr. po wyj­
ściu dzieła będzie takowa podwyższoną.

P r e n u m e r a t ę  upraszam przesyłać do księgarni Ja­
na A. Pelara w Rzeszowie, franco, które to dzieło po 
wyjściu Prenumeratorom bezpłatnie na wskazane miejsce 
pocztą odeszle. (218 3-6)

M s. A n to n i  M is ie w ic z ,  Pleban w Przybyszówce.

Uwiadomienie.
W Pawłosiowie w obwodzie Przemyskim, 
ćwierć mili od Jarosławia a pół ćwierci od 
stacyi kolei żelaznćj, stanowić będą od 1 5 do 
Lutego do 1 5 s °  Czerwca rb. O g i e r y  rasy 
a r a b s k i ó j  i a n g i e l s k i ó j  po następu­

jących cenach:
I. „E ad ii Babau k asz tan o w aty , 15  m iary, orygi­

nalny  A ra b , od jednej k laczy po 1 0 0  fl. w . a. 
i 5  fl. d la s łu ż b y  stą jennej.

II. „Obejana s z p ak o w a ty  1 5  m iary , S y n  oryginal­
nego a ra b a  O bejana, od je d n ę j k laczy  po 5 0  fl. 
w . a . i 5  fl. dla s łu ż b y  stąjennej.

III. „ Canaletto“ gniady 1 6 ’/ a m iary  pełnej krw i an- 
gielskiej po M olę j- M olach od Cam el M. której 
m a tk a  R o u th erb au rg s M . po S m o leń sk u  od Mui 
C ham a po T rim dad , sp row adzony  z  Anglii przez 
h r. W ład y s ław a  D zieduszyckiego, od jednęj k la ­
czy po 1 0 0  fl. i 5  fl. dla s łu ż b y  stajennój.

IV. „Colibriu gniady 15  m iary , pół krw i angielskiej 
od jednej k laczy  po 2 5  fl. w . a . i 2  fl. dla s łu ż ­
by s tą jennej. ,

D la każdej k laczy  p rzeznacza  s ię  p i ę c  sk o k o w , u- 
m ieszczenie w ygodne, ow ies i siano  po cenach  ta rg o ­
w ych  rachow ać się  będzie. K toby  sob ie  ży c zy ł k lacze 
d o  s tanow ien ia  p rz e sy ła ć , raczy  się  zg ło s ić  lis tow nie  
pod a d re są . A ugust T a tz k y  tra iner w  P aw łosiow ie , 
o s ta tn ia  p o cz ta  Ja ro s ław . (227-3)

Subjekt handlowy
poszukuje miejsca jako wolontaryusz w je­
dnym z większych handlów żelaznych w Kra­
kowie lub we Lwowie.

Listy frankowane pod cyfrą A. K. poste 
restante Rzeszów upraszają się. (233-3)

W  Apteoe pod Barankiem
W o jc iech a

I K O L Ę i l K l i l H I E G O
w Krakowie.

Jako w głównym składzie wielu środków lekar­
skich paryskich można dostać każdego czasu:

Rob Boyveau Laffecteur wyrobu Doktora paryskie­
go Giraudeau de St. Gervais. Lekarstwo to od lat 
60°in?w całćj Europie słynne, przez król. wydział le­
karski rozbierane, we francuskich, belgijskich i in 
nych zagranicznych szpitalach zaprowadzone, naj­
dzielniejszy środek w chorobach skrofulicznych, skór 
nych i wielu innych, z sposobem użycia, w językach 
francuskim, niemieckim, rosyjskim i polskim.

Strop lenitif pectoral et Pastilles du Flon, Syrop 
ten i Pastylki leczy wszelki zastarzały kaszel, ból 
piersi, długoletnią duszność, katar, cierpienia gar­
dłowe w każdym razie z najpomyślniejszym skutkiem, 
a mianowicie w kokluszu, na wyrzucanie flegmy, 
drażnienia gardłowe i na najmocniejszy kaszel.

Cafi de Glands -doux-Hayet. Kawa żołędziowa 
Hayeta, jest zarazem pokarmem i lekarstwem, jako 
posilająca, wzmacnia żołądek, zalecana dla osób sła­
bych, delikatnych, a szczególniej dla kobiet i dzieci.

Pillules de Carbonate ferreux inalterable de Vallet 
jako jedyny środek w błędnicy i innych chorobach.

Dragies de lactate de fer de Gelis et Conti, w błę­
dnicy i innych chorobach.

Pastilles alcalines digestives au bicarbonate de 
Soude naturel de Vichy, na wzmocnienie osłabionych 
sił, jako sprawujące apetyt, w żółtaczce, w błędnicy.

Caiffa (TOrient. Środek z wielkim skutkiem u- 
żywany w chorobach piersiowych jako posilający.

Cachou de Bologne. Środek na cuchnięcie z ust pru- 
chnienie zębów, zostawia przyjemny zapach w ustach.

Pdte Pectorale de Nafe dArabie. Pastylki przez 
Doktora Delangrenier przyrządzone i przez chemi­
ków paryzkich rozbierane, doświadczeniem 45ciu 
lekarzy stwierdzone, w swoim rodzaju jedyne, urzę 
downie stwierdzone w dychawicy, chrypce, duszno­
ści, kokluszu i innych przypadłościach piersiowych 
sprawiają zbawienne skutki.

N a f ć  jest to owoc, którego znaczenie w języku 
wschodnim jest leczący piersi, i z tego to o- 
wocu urządzają się powyższe Pastylki.

Pdte pectorale balsamique de RegnaulA aine; Pa­
stylki balsamiczne w bardzo krótkim cissie kt-iące 
kaszel, katar, chrypkę i wszelką duszność.

Pdte pectorale Georgó tP Epinal, pastylki ziołowe naj­
skuteczniejsze we wszelkich chorobach piersiowych.

Cygara jodowe przez Doktora Juliusza Lówe, za 
lecane jako lekarstwo w pewnych chorobach.

Pasta zębowa i Mydło zębowe Bergmanna Środt k 
najskuteczniejszy na ból i czyszczenie zębów w ró 
żnych przypadłościach.

Kousso de Boggio, niezawodne lekarstwo na soli 
tera, approbowane przez Akademią paryzką.

Papier Fayard et Blayn. Jest to najdoskonalszym 
środkiem na odgniotki, które w krótkim czasie zu­
pełnie nikną, tudzież w oparzeniu i odmrożeniu 
części ciała, jako środek doświadczeniem stwierdzony.

Eau de fleurs <TOrange, świeża w najlepszym 
gatunku.

Hygienique infailUble Injection de Brou, ze stóso 
wnymi przyrządami, w chorobach syfilitycznych 
w kilku dniach zupełnie wyleczą.

Eau balsamique et Odontalgique du Dr. Jackson, 
Najdzielniejszy środek przeciw bólowi zębów i dzią 
seł, spruchnieniu zębów i szkorbutowi.

Wezykatorye paryskie Pedriela już na ceracie pió- 
ciennćj rozsmarowane, które po 3 i 4  razy można 
przykładać, nie sprawiając żadnego bólu, a zaw ze 
i w bardzo krótkim czasie naciągają pęcherze.

Dr. Behr's Nerven - Extract. Lekarstwo to wy­
nalazku doktora Behr’a, jest jedynym środkiem le­
czącym prędko i pewnie wszelkie z osłabienia ner­
wów pochodzące choroby, jak Melancholia, Hvpo , 
chondrya, Hysterya, Epilepsia, kurcz żołądkowi 
szum w uszach, ból zębów, bicie serca, cierpień , 
hemoroidalne, wszelkie reumatyczne bóle —  
ze stósownym objaśnieniem. — Bóżne wyroby chi 
rurgiczne jako to : Bracherium Podpaski elastyczne 
dla osób cierpiących rupturę. — Bandaże elastyczne 
dla osób noszących apertury,— Suspensoria elasty­
czne różnój wielkości.

Eau de Botot, woda balsamiczna do uśmierzenia 
bólu zębów i do konserwowania zębów.

Strop de BerthS a la Codeine, do uśmierzenia ka­
szlu i bólów nerwowych, tudz;eż pastyl i Brrthego.

Pigułki z jodkiem żelaza Blauckarda, wyborne 
lekarstwo na błędnicę.

Ptgułki i balsam doktora de Laville, średk naj­
skuteczniejsze na podagrę i reumatyzm.

Sirop de //. Aubergier au lactuarium w t horo 
bach piersiowych z wielkim skutkiem zalecany.

Pomade epispastique a’Albespeyres, et Papier epis 
pastique do utrzymywania rany po wczykatoryac h. 

Szpryczki szklanne, proszki Seidlickie Moll’a i w. i

ŚRODEK MORASA
na wzmocnienie w łosów .

P rzew y ższa ją cy  w s z e l k i e  dotąd używ am  
w tym celu środki w  sw ych skutkach jako 

też i przyjemności.
Już po trzechdniowem nacieraniu włosów za po­

mocą gąbki znosi się formowanie łuski, przez co 
wzmacnia cebulki włosowe, przyspiesza różnienie 
włosów i nadaje im miękkość i połysk jedwabisty, 
W urządzeniu tego środka uważano na skład che­
miczny włosów i starano się znaleźć środek mię­
dzy częściami pohudzającemi i wzmacniającemu 

Jedynie p r a w d z i w y  u r z ą d z a  się w fabryce 
A . M o  r a s  &  Comp. w K olonii, 

B ^ ’Cena 1 flaszki 1 złr- 5 0  c. — Z opakowa­
niem do przesyłki 1 złr. 8 ©  c. w. a.

   ( 220- 1- 11)

WODA NA OCZY
D ra R o m m e rsh a u se n a ,

od kilkunastu lat znana i doświadczona jako naj 
zbawienniejszy środek, i licznemi świadectwami 
stwierdzona. — Cena 3 zlr. 20 kr. za flaszkę, — zaś 
z opakowaniem do przesyłki 3 złr. 50 centów.

Wszelkie obstalunki lekarskie z Francyi 
i z Niemiec przyjmuje i w jak najkrótszym 

czasie dostarczyć takowe obowięzuje się.

Ogłoszenie prenumeraty.
Z początkiem Maja r. b. wyjdzie s t a r a n i e m  i n a k ł a d e m

Henryka Nowakowskiego

UM LWOWSKIE,
które w jednym tomie, w dużym formacie in 8vo, na pięknym papierze, 
w objętości d w u d z i e s t u  k i l k u  a r k u s z y  druku zawierać będzie prace

następujących p isarZ Ó w :

A I
Abancourt’a K saw erego , 
Bielowskiego A ugusta , 
Cieszewskiego K aro la , 
Dobrzańskiego Jana , 
Dzierzkowskiego Józefa, 
Godebskiego K saw erego , 
Hoszowskiego N ereusza, 
Jakubowicza Józefa, 
Kaczkowskiego Z y g m u n ta , 
Kalickiego B ernarda, 
Komorowskiego Ignacego A. 
Kosteckiego P la tona , 
Małeckiego A ntoniego, 
Nowakowskiego H enryka,

Pola W incentego , 
Przyłęckiego S tan is ław a , 
Romanowskiego M ieczysław a, 
Schmitta H enryka,
Starkla Ju liu sza ,
Supińskiego Józefa,
Szedlera A leksandra, 
Szujskiego Jó zefa ,
Ujejskiego Kornela, 
Wagilewicza Jan a , 
Waligórskiego F ran c iszk a , 
Widmana K arola, 
Witkowskiego H ipolita, 
Zachariasiewicza J a n a , 
Zawadzkiego W ład y sław a .

(201-3-6)

T  d rew niany , z zabudow aniam i gospo- 
JLP W  Ul U l i  darczem i, w dobrym  stan ie  i z  p ię­
knym  ow ocow ym  i w arzyw nym  ogrodem  2  m org i obąj 
m ującym , w G O RLICA CH , zą  m iastem , p rzy  gośc ińcu  
do S ą c z a  p row adzącym  po łożony , je s t  z  w olnąj ręki 
z a  m ierną cenę do sp rzedan ia . —  B liższa w iadom ość 
u w łaścic ielk i Maryi SzbiIiI w G O BLICACH. (2 7 2 - i-3 j

t-

Pajgerta A dam a,
Piłata  S tan is ław a ,

Druk tej książki już się rozpoczął.
Cena prenumeraty wynosi 3 zl. wal. anstr.

Prenumeratę miejscową we Lwowie przyjmuje księgarnia p. Karola Wilda, a pre 
numerate z  poczty w listach frankowanych odbiera: Z arząd drukani p. Edwarda W  i 
niarza p rzy  ulicy Dominikańskiej l. 1 70  we Lwowie.

Po zam knięciu  prenum eraty cena książki b ęd zie  podw yższona.

Ogłoszenie Lekarza zębów!
Ju ż  rok praw ie m in ą ł, ja k  paten tow any  w  A m eryce, F rancy i, Anglii i Belgii w ynalazek  D ra. P u t n a m  

w yrabiania sz tucznych  sz cz ęk  z w ulkanicznego  k au c zu k u , (k tóry  n ie należy  brać za  g u tap erk ę), w  mojej p ra­
cow ni zap row adziłem  i p rzez to na w dzięczność i u zn an ie  w szy s tk ich  tych zas łu ż y łem , k tórzy  z tego ko rzysta li.

By co d z ień  m nożącym  s ię  zapy tan iom  o w łaśc iw o śc i szczęk  kauczukow ych  odpow iedzieć, i tym że za ­
s łu ż o n e  rozszerzen ie  w szędzie  u z y s k a ć , pozw alam  sobie w spom nieć w k ró tkości o ich nąjszczególnejgzy ili 
w ła sn o śc ia c h :

1) S zczęk i s ą  nadzw yczaj lekkie, tak  że  s ię  i n a js ta rsze  o so b y , m ające bardzo  czu łe d z iąs ła , prędko do 
nich p rzy zw y czą ją , o raz  że  żuc ie po traw  tak  ja k  w łasnem i zd rów  emi zębam i m o ż U e  czynią .

2 )  S zczęk i kauczukow e nie cierpią m c ani od kw asu  żo łądkow ego , ani od śliny ani od kw asów  m ine­
ralnych, z  tej p rzyczyny nie da ją  w ustach  ani sm aku  ąn i nie czyn ią  z łego  od u.

3) Nie m ogą s ię  szczęk  k au czu k o w e popsuć , i d ad z ą  się  przy  zm ianie d z ią se ł .. w ielką ła tw ośc ią  i praw ie
bez kosz tów  zm ienić.

4 )  M ogą szczęk i k auczukow e być zupełnie za s to so w a n e  do w szelkiego k sz ta łtu  dz iąse ł i podniebienia, i nie 
w y m ag a ją , żeby  p o z o s ta łe  korzenie zębów  m usia ły  być w yryw ane.
W tych w y p adkach  je d n a k , w k tó rych  koniecznie zęby  z  p o d staw ą  m etalow ą w sk azan e  zo s ta ły , lub je ż e ­

liby chory tego w yraźn ie  ż ą d a ł, w yrab iam , ja k  do tąd  przez przeciąg  20 letn ią j p rak tyk i, szczęk i z ło te  lub platynow e 
z zębam i nie podpadającem i zepsuc iu , a  to na  sp o só b  w ypróbow any  am ery k ań sk i, z  w yłączeniem  w szelkiej in- 
nąj choćby i żądanej m etody .

P lum bow ania  uskuteczn iam  sto so w n ie  ja k  tego  po trzeba w y m ag a , a m a l g a m e m  pod ług  mąj od wielu 
lat wy próbo w anąj m etody , lub  teź  zło tem  k ry s ta liczn em , pod ług  s łynne j m etody L ekarzy  zębów  i D oktorów  
pp. Faber i Nord  w  W iedniu . J .  Z .  U J U K L l f ,  lekarz zęb ó w . (248-25)

M ieszka przy  ulicy W iślnąj, w  gm achu , w  k tórym  się  znąjdu je  K a sa  g łów na K ra jow a

Młodzieniec wieku lat 13 do 15 m a­
jący , jeży k  polski i nie­

miecki posiadający, porządnych rodziców, może zna­
leźć miejsce w jednej ze z n a c z n i e j s z y c h  księgarni 
w W arszaw ie.— Bliższą w tym względzie wiadomość 
udzieli pan Budweiser, właściciel Drukarni w Kra
kOWie. (252-3 3)

Właściciel zgubionej

Książki do Nabożeństwa
w dniu 27 Lutego b r. wieczór, na galeryi 
Sali posiedzeń Towarzystwa rolniczego, ze­
chce się zgłosić po odbiór tejże do bióra 
Towarzystwa gosp. roln. Krakowskiego.

(270-1-3)

H an sa  K o n ra d a  J. 
Praktyczny Gospodarz łąkowy

czyn
prawidła do utrzymywania w porządku i ob­
chodzenia się z łąkami, jakotćz pożytkowa- 
nie z łąk urządzonych do nawodnienia itp
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Cel tego dziełka je .t wył^ez ie praktyczny. — Autor któ­
ry jako praktyczny lirygator ł.jk od wielu lat w kilku pro- 
wincyach C e s a r s t w a  Austryaekiego skutecznie jest czynnym, 
życzył sobie dla swych wzywająoych go posiadne/y dóbr dać 
sKazówkj w rokg, za pomocy której byłby w stanie z kapi­
tała na ulepszenie swych łąk wyłożonego, przei dobre i ce­
lowi odpowiednie użyoie urządzeń i zakładów za pomo-ą te­
goż kapitału utworzonych, najwyższą możbw* korzyść wyo.^- 
goąć, a zakłady same nadal wraz utworzonym stanie otrzy­
mać. Taka skazówka nie może podług natury rzeosy samyoh 
nowych rad zawierać, dla tego ogramozył się też autor na 
tg m, że z najlepszych dzieł odprawie łąk to zostawił, co s’j  
d o osiągniema wspomnionego celu odnogi i tylko według oko­
liczności własne doświadczenia dołączyć. (260-1-3)

Skład komisowy
Cukru Wielkanocnego

z Cukrowni księcia Jana Adolfa Schwarzen- 
berga w P o s t e l b e r g ,  C h l u m c z a n y  

i S u l o  w i c e
J ó z e f a  D o ł z a u e r a  i ‘S p ó łk i

W PRADZE (2ł7_2-s)

W ydzierżawienie Browaru.
Niniejszem podaje się do powszechnćj wiadomości, że

m iejsk i B ro w a r  p iw n y  W K e s z m a r k u
dobrze urządzony, z odpowiedt.iemi piwnicami, z 5 P. k< jami 
mieszkblncmi i Kuchn ą, Stryohem no Waypky i w zclkiemi
wygodami, wn,z z praw em  wolnego w yszynku P i­
w a w  kr. w olnem  m ieście Keszm arku, zo»t„je wy­
dzierżawiony na 0 lat po sobie nastjpuj^oych, w m.eiskim 
ratuszu w drodze publicznój licytaoyi, a to na dniu 6tym 
M aja r. b  , a jeżeliby spodziewana cena dzierżawy n e zo­
stała i ferowat,ą, &a dniu 4  C zerw ca r. b. każdą ra/.ą 
O godzinie lOej przed południem.

Cbgć wydzierżawienia mającym miejscjwym udziela os< b,- 
ście, gdzie indzićj zamieszkującym zaś na frankowane żąda­
nie, listownie wszelkich bliższych szczegółów co do ruchu, 
konsumpćyi, urządzeń i większego rozszerzenia tego Browaru

Dyrekcya Stowarzyszenia Brow aru miejskiego 
w Keszmarku. (251-2-3)

STOKFISZ moczony
sprzedaje się w Handlu 

A d a m a  C i e c h a n o w s k i e g o
pod Murzynami w  K ra k o w ie .  ( 2łe -2- io )

Dom murowany
jedno-piętrowy,

z obszernym  dziedzińcem  przesz ło  2 7 0  sążn i k w ad ra ­
tow ych  obejm u jącym , przy P lan tach  na przedm ieściu 
STR A D O M  po łożony , je s t z  w olnej ręki do sp rzedan ia .

B liższa  w iadom ość w K s i ę g a r n i  pana J u ie f a  
C ze c h a  w K rakow ie. (203 3)

U

T E A T R  K R A K O W S K I
f OD DYBEKCYĄ

J U L I U S * *  P P K I F F R A .
D z i ś  w  N i e d z i e l ę  d .  2 Marca 1 8 6  

P IE R W S Z Y  R A Z :

Dziecię Szczęścia.
Komedya charakterystyczna w 5 aktach, z niemieokieg 

y M -w ysław  Chrzanowski.

SPO ST R 7.F.ftF.NIA M E T E O R O L O G IC Z N E .
Wys bar. 
w lin. pnr. 

e«ue.
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1329’

Stan ciep. 
podług 

Rsnumera

wilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
I natężenie wiatru

STAN
N I E B A

Ijyerfska
napowietrzne

Zmian* oiopła 
w oiągo dn a
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W Drukarni „CZASU,*


